
Schaifer (nazywany „królem footballu") strzela z podania Hierlandera drugą bramkę.

Niedziela, 3 sierpnia b. r. godz. 5-ta popoł.

CRACOVIA- WARTA
Boisko Warty. Dojazd tramwajami: linja 2 i 8.
Przedsprzedaż biletów: Camera, ul. Fr. Ratajczaka i Szmytkiewicz, ul. 27. Grudnia 17.

27, VII. Amateure (Wiedeń) — Warszawianka 8 : 0.



Z WARSZAWY; Amateure (Wiedeń) — Warszawianka 8 : 0.

K onrad (Amat.) po ślicznym biegu zdobywa trzecią bramkę. Niezgrabnym ruchem podaje Schaffer piłkę na  skrzydło.

Daleki rzut Konrada na bramkę Warszawianki.
S c h a f f e r  (X) na  w szy s tk ich  zd jęc iach  p o d p a d a  oc iąża ło śc ią  n ie zg rab n ą  i w p r o s t  len iw em i rucham i ,  mimo to  zu pe łn ie  s łuszn ie  nosi p r z y d o m e k  . .k r ó l a  f o o t b a l l u 1*.

Wspaniała obrona „główką" W groźnej sytuacji. L o h r m a n n  b r a m k a r z  „ A m a t e u r e "  proszony
r  &  ̂ ' Podczas  gry  do  p o zo w an ia ,  da ł  u p r z e jm ą  od-  |

Z djęcia  n a szeg o  u m yśln ie  w ysła n eg o  fotografa. powiedż io \ “ tue-che hab sows°!



SPORT ILUSTROWANY
TYGODNIK, POŚWIĘCONY SPRAW OM SPORTU I W YCHOW ANIA FIZYCZNEGO.

OFICJALNY ORGAN POLSKIEGO ZW IĄZKU LAW N - TENNISOW EGO, POZNAŃSKIEGO ZW IĄZKU OKRĘGOW EGO  

PIŁKI NOŻNEJ I POZNAŃSKIEGO OKRĘGOW EGO ZW IĄZKU LE K K O - ATLETYCZNEGO.

R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A :  P O Z N A Ń ,  W.  G A R B A R Y  18 P T R . T E L E F O N  39-92  

A B O N A M E N T  N A  SIERPIEŃ: Z. 2, -  KONTO POCZTOW E: POZNAŃ P. K. O. 206378

Nr, 24. Poznań, czwartek 31 lipca 1924. Rok I.

100 metrów:

VIII. OLIMPJADA.
Biegi.

M is trz  o lim p ijsk i 1924: A b r a h a m s  H. M. (A nglja) SO‘S3/r>
II. Scholz (USA) l 1/' m. wstecz 

III. Porritt (Nowa Zelandja)
rekord  św iatow y: C. W . P ad do ck  (U SA) 10“4/io R edlands rekord  olimpijski: D. F. L ipp inco tt  10“G/io (Sztokholm, 1912).

(California, 1921)..

*200 metrów:
M is trz  o lim p ijsk i 1924: S c h o lz  J . V. (USA) 2 l“ 3/3

II. Paddock (USA)
III. Liddel (Anglja)

rekord  św ia tow y: C. W .  P ad d p k  (U SA) 21“3/10 (Redlands, 1921). rekord  olimpijski: A. Halin (U S A )21“«/10 (Saint Louis, 1904).

400 metrów:
M is trz  o lim p ijsk i 1924: L id d e l E. H. (A n g lja ) 47<<6/]0

II. Fitch H. M. (USA)
III. Butler G. M. (Anglja)

rekord  św iatow y: C. O. Reidpatli (U SA ) 48“ 3/io (Sztok- rekord  o lim pijsk i: C. O. Reidpath (U SA ) 48“2/10 (S z tokho lm ,
holm, 1912). 1912).

800 metrów:
M is trz  o lim p ijsk i 1924: L o w e D. G. A. (A ng ija) l ‘5 2 “ ?/5

II. Martin P. (Szwajcarja) o pierś
III. Enck S. (USA) U/: m.

rekord  św ia tow y: J. E. M ered ith  (U SA ) l ‘51“9/io (Sztokholm , rekord  olimpijski: J. E. M eredith  (U SA) 1‘51“9/10 Sztokholm,
J 912). 1912).

1500 metrów:*)
M is trz  o lim p ijsk i 1924: N u rm i P . (F in la n d ja )  3 ‘S 3 l,3/5

II. Scharer W. (Szwajcarja)
III, Stallard G. H. B. (Anglja)

rekord  św ia tow y: P aavo  N urm i (Fin landja) 3‘52“3/3 (F in-  rekord  olimpijski: A. N. S. Jack son  (Anglja) 3‘56!‘8/ i0 (Sztok-
landja, 1924). holm, 1912).

3000 metrów (drużynowy):
M is trz  o lim p ijsk i 1924: P . N u rm i (F in la n d ja  8 ‘3 2 (t

II. Ritola V. (Finlandja)
III. Mac Donald C. (Anglja)

b) d rużynow y:
I. Finlandja. punktów 8 (Nurmi, Ritola, Katz, Liewendahl),

II. Anglja, punktów 14,
III. Ameryka punktów 25.

5 000 metrów:*)
M is trz  O lim p ijsk i 1924: N u rm i (F in la n d ja )  I4‘ 3 l“ '/s

II. Ritola V. (Finlandja) 
III. Wide (Szwecja)

rekord  św iatow y: P . Nttrmi (Finlandja) 14‘28“ł/5 (F in landja ,  rekord  olimpijski: H . K ohlem ainen  (Finlandja) 14‘36“6/i0
1924). (Sztokholm , 1912).

*) Paavo Nurmi staw ał do biegów na 1500 i 5 000 m. w ciągu jednej godziny.



10 000 metrów:
Mistrz olimpijski 1924: Ritola V. (Finlandja) 30l23<i,/s

II. Wide E. (Szwecja) 30‘50"4/5 
III. Berg E. E. (Finlandja)

rekord  św iatow y: J. Bouin (F ran c ja  30‘58“8/10 (Francja, 1911) rekord  olimpijski: H . K ohlem einen  (Szwecja) 31‘20“8/ ]0 (Sztok­
holm 1912)

maratoński: (42 kim. 167 m.)
Mistrz olimpijski 1924: Stenrooss A. (Finlandja) 2:4I‘22,,e/io

II. Bertini (Włochy)
III. de Mac (USA.)

3 000 metrów z przeszkodami:
Mistrz olimpijski 1924: Ritola V. (Finlandja) S‘33'‘%

II. Katz E. (Finlandja)
III. Bontemps P. (Francja)

rekord  św iatow y: nie ma rekord  olimpijski: (po raz pierwszy:) P. H odge, (Anglja)
10‘0“8/i0 (A ntw erp ja ,  1920)

110 metrów z płotkami:
Mistrz olimpijski 1924: Kinsey D. C. (USA) 15“

II. Atkinson E. J. (Afryka poi.) o pierś 
III. Petterson S. (Szecja)

rekord  św iatow y: E. J. T h o m so n  (-Canada) 14“8/1o (Antwerpja, rekord  olimpijski: E. J. T h o m so n  (Canada) 14“8/i0 (Antwerpja ,
1920) 1920)

400 metrów z płotkami:
Mistrz olimpijski 1924: Taylor (USA) 52“%

(now y rekord  św ia towy i olimpijski,  jednak  nieuznany  z pow odu obalenia dwu p ło tków)
II. Wilen (Finlandja) 12 m. wstecz 

III. Riley C. H. (USA) 15 m. wstecz
rekord  św ia tow y: F.-J. L oom is  (U SA) 54“ (A ntw erpja  1920) rekord  olimpijski: F.-J. L oom is  (USA) 54“ (A ntw erp ja ,  1920^

Rozstawny 4X100 m.
Mistrzostwo olimpijskie 1924: USA 41“

II. Anglja
III. Holandja

rekord  św ia tow y U S A  42“ 2/io (Antwerpja ,  1920) rekord  olimpijski: U SA  42" (Antwerpja ,  1920)

Rozstawny 4X400 m.
Mistrzostwo olimpijskie 1924: USA 3M“

II, Szwecja 
III. Anglja

rekord  św ia tow y: U S A  3T 6‘'6/io (Sztokholm, 1912) rekord  olimpijski: U SA  3‘16" 6/io (Sztokholm 1012)

Cross Country 10,6 kim:
Mistrz Olimpijski 1924: p. Nurmi (Finlandja 32,54“4/io

II. Ritola V. (Finlandja)
III. Johnson (USA)

(os ta tn i zwycięsca olimpijski (A n tw erp ja  1920) P. N u rm i (F in landja )  
b) d rużynow y:

I. Finlandja, punktów 11,
II. USA, punktów 14,

III. Francja, punktów 20.

Chody.
10 000 mtr.

Mistrz olimpijski 1924: Frigerio U. (Włochy) 44:49‘8/5 
II, Goodwin G. R. (Anglja)tf 00 m. wstecz

rekord  św iatowy: G. R asm ussen  (Danja) 45‘26“ Vio (D an ja  rekord  olimpijski: G. H . Goulding (K anada) 46‘28“‘/«o (Sztok-
1918) holm, 1912)

(Frigerio  rów nież  na osta tn ie j  olimpjadzie (A ntw erp ja  1920) zdobył m is t rzos tw o  olimpijskie w 48‘6“ 2/io)

Skoki.
w zwyż:

Mistrz olimpijski 1924: Osborn (USA) 1.98 m.
II. Brown (USA) 1.95 m.

III. Lewden (Francja) 1.92 m.
rekord  św iatow y: E. Beeson (U SA ) 2.014 m. (Berkeley, 1914) rekord  olimpijski: R. L an d o n  (USA) 1.94 m. (Antwerpja . 1920)



w dal z rozbiegiem:
Mistrz olimpijski 19241 Hubbard D. H. (USA) 7.44S m.

II. Gourdin (USA) 7.275 m.
III. Hansen (Norwegja) 7.26 m.

rekord  św iatowy: E. 0 . G ourd in  (USA) 7.696 m. (Cambridge- rekord  olimpijski: A. L . G u tte rson  (U SA) 7.60 m. (Sztokholm , 
Mass., 1921) 1912)

N a olimpjadzie 1924 ustanow ił L e  Gendre (U SA ) now y rekord  św iatow y 7.765 m.)

Trój skok:
Mistrz olimpijski 1924: Winter A. W. (Australja) 15 m. 525

II, Rivas C. (Argentyna) 14 m. 519 
III. Tuulos V. (Finlandja) 15 m. 03

rekord  św iatowy: D. F. A hearn  (USA) 15 m. 519 (USA, 1909) rekord  olimpijski-: D. F. A hearn  (USA) 14 m. 915 (L ondyn  1908)

o tyczce:
Mistrz olimpijski 1924: Barnes L. S. (USA) 8 na. 95

II. Graham G. (USA) 3 m. 95
III. Brooker J. K. (USA) 3 m. 90

rekord  św ia tow y : Cb. H off  (N orw egja) 4 m. 21 (Danja, 1923) rekord  olimpijski : H . S. B. Babcock (USA) 3" m. 9.5 (Sz tok­
holm, 1912)

Rzuty.
Oszczepem:

Mistrz olimpijski 1924: Myyra V. A. (Finlandja 62 m. 96
II. Lindstrom C. (Szwecja) 59 m. 92 

III, Oherst E. G. (USA) 58 m. 35
re ko rd  ś w ia to w y :  T. My.yra (F inlandja  66 m. 10 (F inlandja , rekord  o limpijski: J. M yyra  (Finlandja) 65 'm. 78 (A ntw erpja ,

1919) 1920)

dyskiem:
Mistrz olimpijski 1924: M. Houser (USA) 46 m. 65

II. Nittymaa (Finlandja) 44 m. 95
III. Lieb (USA) 44 m. 43

rekord  św iatow y: J, Dtincan (USA) 47 m. 583 (LhSA, 1912) rekord  olimpijski: A. R. Taipale (Finlandja) 45 m. 21 (Sz tok­
holm, 1912)

kulą:
Mistrz olimpijski 1924: Houser M. (USA) 14.995 m.

II. Hartranft (USA) 14.985 m.
III. Hills (USA) 14.64 m.

rekord  św iatow y: R. Rose (USA) 15.544 m. (San Franc isco  rekord  olimpijski: P. Mac Donald  (U SA) 15.34 m. Sztokholm,
1909) 1912)

młotem:
Mistrz olimpijski 1924: Tooteli F. D. (USA) 53.295 m.

II. Mac Grath M. J. (USA) 50 m. 84 cm.
III. Nokes M. C. (Anglja) 49 m. 875

rekord  św iatow y: P. J. R y an  (USA) 57 m. 772 (New York, rekord  olimpijski: M. J. Mac G rath  (U SA) 54 m. 74 Sztok-
1913) holm, 1912).

Wieloboje.
Pięciobój: (skok w dal z rozbiegiem, rzuty: kulą i dyskiem, biegi 200 i 1500 m.

Mistrz olimpijski 1924: Lethonen H. (Finlandja) p. 16
II. Somiay E. (Węgry) p. 18v

III. Le Gendre R. L. (Usa) p. 20
(ostatn i zwycięsca olimpijski (A n tw erp ja  1920) E. L e tho nen  (F in landja)  p. 25 — rekord  światowy n ienotow any)

Dziesięciobój: (biegi m. 100, 400. 1500, 110 z płotkami; skoki: w dal, w zwyż, o tyczce; 
rzuty: kulą, dyskiem, oszczepem).

Mistrz olimpijski: Osborn H. M. (USA) punktów 7710,775
II. Norton B. M. (USA) punktów 7350, 895

III. Klumberg A. (Estonja) punktów 7329,360
rekord  św iatow y: A. K lu m b erg  (E ston ja )  p u n k tó w  7481,690 rekord  olimpijski: H . L oy land  (N orw eg ja )  p un k tów  7483,260

(Antwerpja, 1920)



TENNIS,
22. 7. W  grze pojedynczej panów  trzecie miejsce zdo­

był W ło ch  de. M orpurgo ,  k tó ry  pobił francuza  B o ro tra  w 5 
setach  i : 6, 6 : i,  8 : 6, 4 : 6, 7 : 5. W  grze pojedynczej 
pań Miss Mc. K ane  bije Mme Golding 5 : 7, 6 : 3, 6 : o zdo­
byw ając  3 miejsce.

Gra podwójna panów: H u nte r-R ich a rds  (A m eryka)  —
B o ro tra -L a  Coste 6 : 2, 6 : 3, o : 6, 5 : 7, 6 : 3. D ru g a  para  
francuska  gra ła  z większem szczęściem. C onche t-B rugnon  
zw yciężają  parę  C ondon-R ichardson  (A fryka  poi.) 5 : 7, 
6 : 3, 7 : S, 6 : 2.

G ra  p odw ójna  pań: A m eryk a  zdobyw a trzeci medal zło­
ty. Pan ie  W ig h to ian -W il ls  biją parę  angielską Mrs. Covell- 
Mc. K a n e  7 : 5, 8 : 6. W  obu setach para  angielska p ro w a­
dziła już  po S : 2.

Gra podwójna pań i panów. R ichard s -M rs  Jessup  (A m e­
ryka)  — T im m er-B o um an  (H o lan d ja )  6 : 3, 6 : o. W illiams- 
Mrs. W ig h tm a n  (A m eryka)  biją najlepszą angielską parę  Gil- 
ber t-M e.K ane  2 : 6, 8 : 6, 6 : 1. F inał ro zg ryw ają  wobec 
teg o  dwie pa ry  amerykańskie.

24. 7. Gra podwójna panów, (finał). H un te r-R ich a rds  
— C onche t-B rugnon  4 : 6 ,  6 : 2 ,  6 : 3 ,  2 2 : 6 ,  6 : 3 .  Trzecie  
miejsce zajęli francuzi B o ro tra -L a  Coste, bijąc parę  Condon- 
R ichardson  (A fryka  poi.) 6 :3, 10 :8, 6 : 3 .

Gra podwójna pań i panów (finał). K on ku renc ja  ta 
p rzyniosła  również A m eryce  zw ycięstwo i p ią ty  medal złoty. 
P a ra  W illiam s-M rs . W ig h tm a n  bije parę  R ichards-  Mrs. J e s ­
sup 6 : 2 ,  6 : 3 .

Ogólna  k lasyfikac ja  zaw odów  tennisow ych  przedstaw ia  
się jak  nas tępu je :  A m eryka  10 punktów , F ran c ja  5 pkt., A n ­
glja 4 pkt., H o lan d ja  i W ło ch y  po 27a pkt., A fryka  południowa 
1 punkt. A m ery ka  przed pow ro tem  do k ra ju  rozegra  zaw ody 
m iędzypaństw ow e z H iszpan ją  w San Sebastian. G.

Pa ry ż ,  dnia 24. lipca 1924 r.
Sfade de Colombes, 23. VII.
Pierwszy dzień zawodów cyklistów. Jazda  szosą 188 kim.
Do tych zaw odów  stanęło  77 zaw odników  rep rezen tu ją ­

cych 25 Pań s tw . N a ten wyścig P o lsk a  w ystaw iła  n a s tępu ­
jącą drużynę: Krzemiński, K ostrzębski,  Miller i H ochsm an .

P ierw si cykliści s ta r tow ali  o g-. 8-ej, następni zaś w in­
terw ałach  w 2 m inu ty  para  za parą.

P ie rw szym  pow rócił w łoch  Negrini.
Klasyfikacja jeźdźców.

1. B lanchonne t (Francja) 6 g. 2 0 ' 48 ", 2. — H oevenaers  
(Belgja) 6 g. 30 ' 2 7 ", 3. — H am el (F ranc ja )  6 g. 30 ' 51 's/5,
4. — Skold (Szwecja) 6 g. 33 ' 36 ”, 5. — B la tm ann (Szw ajca­
rja) 6 g. 34 ' 9 ". 6. — P a r fo n d ry  (Belgja) 6 g. 35 ' 57 ”, 7. — Boh- 
lin  (Szwecja) 6 g. 36 ' 12 " */B 3. — W a m b s t  (Francja) 6 g. 38' 
34 ' 2/5, 9. — L ed u cą  (Francja) 6 g. 4 0 ' 3 1 " a/5, 10.—  V an-
denbosch (Belgja) 6 g. 4 0 ' 3 1 " ................. 48. — Miller (Polska)
7 g. 46 ' 56 ", ...............  54. — K ostrzębsk i (Polska) 8 g. 34 ' 53 "
3-5   57. — K rzem ińsk i (Polska) 8 g. 24 ' 16 " 2/s.

(M istrz Po lsk i H o echsm an  po przebyciu pó łm ety  z p o ­
w odu silnego bólu w krzyżu  był zm uszony  pow rócić  do C o­
lombes sam ochodem ).

Klasyfikacja drużyn.
1. F ranc ja ,  19 g. 30 ' 14
2. Belgja, 19 g. 46 ' 55 " B/5.
3. Szwecja, 19 g. 59 ' 41 ".
4. Szwajcarja, 20 g. 11 ' 15 ".
5. W łochy ,  20 g. 23 ' 21 " 4/s.
6. H olandja ,  20 g. 35 ’ 27” .

15. Polska, 24 g, 46 ' 8 " (ostatnie miejsce w klasyfikacji). 
R esz ta  d rużyn  nie została  k lasyfikow ana z pow odu nie p rzy ­
bycia do celu niezbędnej ilości jeźdźców  (3 z każdej drużyny). 
19 cyklis tów  biegu nie- skończyło.

Pow y ższa  k lasyfikacja  nie jes t o s ta teczną z powodu 
zgłoszenia reklamaęji kilku P aństw .

O rganizacja  pow yższego  wyścigu nie s ta ła  na odpow ied­
niej wysokości; p rzed biegiem ogłoszono, że w  trzech p u n k ­
tach podaw ane będzie pożywienie dla cyklistów — co nie 
miało miejsca; w rezultacie nasi cykliści stracili sporo  czasu 
na poszukiwanie  kaw ałka  chleba. Mało tego: na punk tach

kontro lnych  odmawiano cyklistom wody... K rzem ińsk iem u 
wskazali fa łszyw y kierunek' z pow odu czego ten jeździec s t r a ­
cił dobrych 10 minut. W e d łu g  regulaminu tego wyścigu bez­
względnie zakazanem  było, aby konk u ren tom  tow arzyszy ły  
sam ochody  lub m otocykle  — lecz w rzeczywistości m asa  
sam ochodów  i motocykli zapełniała drogę, przyczem odnośni 
pasażerowie podawali ko nk u ren to m  jedzenie i napoje.

N astępne  popisy  cyklistów w sobotę na velodromic 
w Yincennes. Wuge.

Zamknięcie Igrzysk Olimpijskich,
Zamknięcie Ig rzy sk  Olimpijskich odbyło  się 27. b. m. 

po południu. P o  w spólnem  śniadaniu rozdzielano nagrody . 
P rz y  rozdzielaniu nagród  były  reprezen tow ane wszystkie 
większe państwa. W  wieli w ypadkach  nag rod y  odbierali ofi­
cjalni przedstawiciele, gdyż  zawodnicy  wrócil i już  do domów. 
P oczem  baron  de Coubertin  ogłosił koniec Ig rzysk  O lim pij­
skich z roku 1924.

N astępne  igrzyska odbędą się w roku 19 28 w A m s te r ­
damie. Oficjalnej liczby zwycięstw  nie ułożono, lecz w arto  
dodać, że A m eryka  zajęła 45 p ierw szych  miejsc i 98 drugich 
i trzecich. Drugie miejsce ma Finlandja ,  trzecie F ranc ja .

Od naszego własnego korespondenta.

Sporty wodne.
Piłka wodna.

Belgja —  Szwecja 4 : 2  ( 2 : 1 ) .
Zacięta w alka rozegra ła  się o drugie i trzecie miejsc-a 

między s ta rym i rywalami. Gra pełna energji. T y lu  niewy- 
ko rzys tn ych  sytuacyj i p rzes trze lonych  piłek nie było  w  ża­
dnej grze. Belgowie szybsi i obrotniejsi w wodzie, Szwedzi 
na tom ias t  precyzyjniejsi w podaniu. K ilk a  praw ie pew nych 
s trza łów  unicestwił b raw u row o  b ram k arz  belgijski.  W  d ru ­
giej połowie, zwłaszcza pod  koniec p rzew aga  Szwedów, je­
dnak rezu lta t  k o rzy s tn y  d la  Belgów nie zmienia się.

Belgja —  Ameryka 2 : 1 .
Jeszcze jedno mile widziane zw ycięstwo E urope jczyków  

nad  d ruży ną  Ameryki,  szybszą  ale słabszą technicznie a zw ła­
szcza taktycznie.

Ameryka —  Szwecja 3 : 2.
Szwedzi mieli słaby dzień i ponieśli po rażkę pomimo 

lepszej gry. A ta k  Szw edów  strzela ł częściej, ale fatalnie. 
W  ten sposób trzecie miejsce dosta ło  się Ameryce.

Am eryka —  Holandja 4 : 2.
R ozgry w k a  o dalsze miejsca była  również pełna emocji.  

A m erykanie  już  w pierwszej minucie uzyskują  bram kę, a nie­
d ługo po tem  drugą. T o  deprym uje  nieco H olendrów . Gra 
o s t ra  obustronnie . W  drugiej połowie p rzew aga  H olen d ró w  
i to  znaczna.

W  k ró tk im  czasie uzyskują  oni dwie bram ki popraw ia­
jąc k rzyw dzący  ich s tosunek  na 4 : 2. T rzec ią  b ram kę p ra ­
widłow ą nie uznaje sędzia, co- publiczność wita wyciem. H o ­
lendrzy byli d ruży ną  rów ną, zawodzili ogrom nie  w strzałach, 
n aw e t  z odległości dwu m etrów . O sta teczn y  więc rezulta t 
w piłce wodnej po 5 dniowych rozgryw kach  przeds taw ia  się 
następująco :

1. Francja,
2. Belgja,
3. Ameryka,
4. Szwecja,
O rgan izac ja  zaw odów  dobra. Sędziowanie z m alem i w y ­

ją tkam i poprawne.

Pływanie,
400 mtr. —  stylem dowolnym.
1. W eissm iil le r  (A m eryka)  5 min. 4% sek. (rek. olimp.) ,
2. A rne  B o rg  (Szwecja) 5 min. 53/6 sek.,
3. C harlton  (A ustra lia )  5 min. 5‘U sek.,
4. Ake B o rg  (Szwecja) ,
5. Halfie ld  (A nglja).  ; ;



W y śc ig  ten stanowił nielada emocję. Trzech bezsprze­
cznie najtęższych pływaków świata Borg, W eissm ulle r  i C harl­
ton mierzyli się z sobą poraź pierwszy. Oczekiwano rekordu 
i walki zażartej.  T a k  też było. Ze s ta r tu  ruszy ł A m erykanin  
w szalonym tempie, a za nim o kilka zaledwie cen tym etrów  
Borg. 100 mtr. w  i min. ą‘U sek (Borg)! Czas mówi sam za 
siebie. C harlton  zostaje  kilka m e tró w  z ty łu  i robi wrażenie 
zmęczonego. P rz y  t rzys tu  m etrach  B o rg  znow u pierwszy, 
ale o szerokość dłoni. W a lk a  zażarta  o każdy centym etr .  
Charlton  zosta je  jeszcze kilka metrów. P o  t rzys tu  metrach 
jednak A ustra li jczyk  podnosi tem po i b raw u row o  zbliża się 
w spania łym  finiszem do czołowej dw ójki i w końcu ró w n o ­
cześnie z B orgiem  do tyka  mety. P ie rw szy  W eissm uller ,  drugi 
Borg, trzeci Charlton. A m erykanin  zwyciężył os ta tn im  w y ­
siłkiem. B o rg  zapóźno  nieco zaczął finiszować. Różnica mię­
dzy pierw szym  i drugim znacznie mniejsza, aniżeli w ykazuje  
■czas. R ekord  olimpijski,  jak  było do przewidzenia został po­
bity. Była to  bezsprzecznie najpiękniejsza walka p ływacka. 
W szyscy  trzej zawodnicy  pływali pop raw n ym  crawlem. Borg, 
a zwłaszcza W eissm ulle r  m ają  długie pociągnięcia, A u s tr a ­
lijczyk nieco krótsze, n a tom ias t  w n aw ro tach  A ustra li jczyk  
najlepszy.

Skoki panów z trampoliny,
1. W hite (Ameryka),
2. Desjerdins (Ameryka),
3. Pinkston (Ameryka),
4. Lindmarch (Szwecja),
5. E ve (Austraija),
6. HeSąuist Szwecja).
R ozstrzygnięcie  nie w ydaje  mi się zupełnie słuszne. 

S zw ed  został stanow czo  pokrzyw dzony . Skoki jego były 
w pros t  efektowne i poprawne, i należało mu się conajmniej 
drugie miejsce. T o  też  niezadowolenie publiczności duże. 
W ogóle  w skokach faw oryzow ano  Amerykę.

200 mtr. na piersiach (finał) — (Panowie.)
1. Skelton (Ameryka), 2 min 56% sek. (rek. olimp),
2. De Combę (Belgja 2 min. 597,0 sek.,
3. Kirchbaum (Ameryka),
4. Linders (Anglja),
5. W yss (Szwajcarja).
Piękna w alka o drugie miejsce, k tó rą  łatwo- pod koniec 

w ygrał  Belg. Skalton  prow adził od początku  do końca. Do 
100 mtr.  na drugim miejscu K irchbaum , jednak  Belg w y ró ­
wnuje i zwycięża pod koniec.

Skok i pań z tram poliny.
1. Becker (Ameryka),
2. Riggin (Ameryka),
3. W yatt (Ameryka),
4. 011ivier (Szwecja),
5. Johnson (Szwecja),
6. Bornet (Anglja).
I znowu niezadowolenie publiczności, p raw dopodobnie  

słuszne. W zię ła  ona  w obronę  A ustryaczkę, k tó ra  stanow czo  
zasłużyła  na  lepsze miejsce. W o gó le  sędziowie skoków  t r z y ­
mali się oceny, k tó ra  t ru d n a  była  do zrozumienia. Również 
Szw edka OHivier zasłużyła  na  trzecie miejsce przed A m ery ­
kanką.

100 mtr. na plecach —  (Finał panów.)

1. Keałoha (Ameryka) 1 min. 13 sek.,
2. W yatt (Ameryka),
3. Bartha (W ęgry),
4. Blitz (Belgja),
5. Rewlinso n(Anglja).
Keałoha, k tó ry  już  w przedbojach  osięgnął najlepsze 

wyniki był faw ory tem . P ro w adz ił  on wyścig od początku  do 
końca. Zacięta w alka o trzecie miejsce.

!
200 m tr. d la  p a ń  (finał).

1. Morton (Anglja) 3min, 33710 sek.,
2. Geraghty (Ameryka) 3 min 34 sek.,
3. Carson (Anglja) 3 min. 354/M sek.,
4. Peterson (Szwecja),
5. Gilbert (Anglja),
6. Koster (Luxemburg).

D uże zwycięstwo Anglji, k tó r a  zajęła trzy  miejsca. 
T e m p o  i styl wszystkich zaw odniczek poprawne. R óżnica  na 
mecie nieznaczna.

Ostatni dzień zawodów pływackich pom im o finałów 
w tenisie i w boksie ściągnął tak  duże liczby widzów, że mały 
s tad jon  pływacki nie mógł pomieścić w szystk ich  i do dwu 
tys ięcy  odeszło bez miejsca do domu m anifestu jąc  żyw o na 
sposób francuski niezadowolenie z tego powodu. A trakc ją  
dnia był tryumf Am eryki na 100 mtr., gdzie W eissm ulle r  
przep łynął poniżej m inuty  udowadniając, że jego czasy  
w A m eryce  nie były bajką. Co więcej drugie i trzecie miejsce 
zajęli bracia K ah anam o ku  udow odnia jąc  suprem ację  A m e­
ryki na przes trzeniach kró tk ich  również w pływaniu. B org  
przeszedł dopiero czwarty , oczywiście z m inim alną różnicą. 
100 mtr. dla pań przyniosło- znow u trzy  miejsca Ameryce, 
spodziewane już po w ynikach  z p rzedbojów, gdzie Lackie 
ustanow iła  w spaniały  rekord  św ia tow y (1 min. 12% sek.).

Skoki znowu wzbudziły  niezadowolenie widzów. R oz­
strzygnięc ia  sędziów zawsze faw oryzow ały  A m erykę, zw ła­
szcza co do dalszych miejsc.

Organizacja ,  jak  zawsze sprawna. W ynik i  osta tn iego 
dnia następujące:

100 mtr. dla panów.
1. Weissmuller (Ameryka) 59 sek. (rek. olimp.),
2. D. Kahanamoku (Ameryka) 1 min */« sek.,
3. S. Kahanamoku (Ameryka),
4. Borg (Szwecja),
5. Takaiski (Japonja).
100 mtr. dla pań.
1. Lackie (Ameryka) 1 min. l2'Vio sek.,
2. W ehslan (Ameryka),
3. Ederle (Ameryka),
4. Jeans (Anglja),
5.«Tameer (Anglja).
100 mtr. na plecach (panie).
1. Bauer (Ameryka) 1 min 2fho sek. (rek. św iatowy),
2. Harding (Anglja),
3. Riggin (Ameryka),
4. Chambers (Ameryka),
5. Millerowa (Czechosłowacja).

W yścig rozstawny 4X200 mtr.
1. Am eryka (W eissm uller,  Breyer, Glancy, O. Connor)

czas 9 min 53Ż10 sek. (rek  światowy),
2. Austraija,
3. Szwecja,
4. Japonja,
5. Anglja.

Skoki dowolne z różnych wysokości.
1. W hite (Ameryka),
2. Fali (Ameryka),
3. Pinkston (Ameryka),
4. Adler (Szwecja),
5. Lenormand (Francja),
6. Oberg (Szwecja).
O gro m n e  niezadowolenie publiczności z osta tecznej k la­

syfikacji. Gwizdy i wycia trw a ją  czas dłuższy.
Skoki dowolne pań.
1. Smith (Ameryka),
2. Becker (Ameryka),
3. Topel (Szwecja),
4. Nielsen (Danja),
5. Many (Ameryka),
6. W ithi (Anglja).
O sta teczna  klasyfikacja  w pływaniu jes t następująca:
1. Ameryka 217 pkt.
2.'-Szwecja 58 pkt.
3. Anglja 50 pkt.
4. Austraija 35 pkt.
5. Francja 17 pkt.
6. Belgja 13 pkt.
7. Japonja 8 pkt.
8. Danja 6 pkt.
9 - W ęgry 4 pkt.

10. Szwajcarja, Holandja, Czechosłowacja, Nowa Zelah- 
dja po 2 pkt.

14. Austraija, Luxemburg po 1 pkt.



Tennis.
Zaw ody tenn isow e dopiero  pod koniec cieszą się dużem za­
in teresowaniem. L ekka  a tle tyka  k tó ra  odbyw ała  się o k i lka­
set k ro k ó w  w' sam ym  stad jon ie  była tym  ko nk uren tem  p ow a­
żnym, k tó ry  pociągał w szystk ich  widzów. Tenn is  ro zg ryw a  
się obok S tadjonu, gdzie  wzniesiono lekkie trybuny .  6 boisk 
w zorow o urządzonych  i u trzy m an y ch  pozwala na rozegran ie  
w szybkiem s tosunkow o czasie tak  dużej m asy  rozgrywek. 
O rg an izac ja  zaw odów  nad  w y raz  sprawna. Sędziowanie 
bez zarzutu . Najc iekawsze walki rozegra ły  się się w dniu 
19 bm. Z zaciekawieniem śledzono finału pań parami. Ame 
rykanki W ightman — W ills zwyciężyły po zażarte j walce 
parę  angielską Covell —  Mc. Kanę. Technicznie  p a ra  angiel­
ska była bodaj lepsza. A m erykank i grały  jednak  szybciej, 
a  serwis ich był niebezpieczniejszy, zw łaszcza W il ls  celowała 
w tym  względzie.

D ru g a  para, k tó ra  najwięcej emocji sp raw iła  widzom, 
to  rozgryw ki param i Borotra — Lacosta (Francja) — R i- 
chards —  Hunter (Ameryka). B yła  to  na jp iękniejsza gra  
turnieju . Francuz i udowodnili ,  że A m ery ka  z t rudem  ty lko  
może pobić E uropę. A m erykan ie  z t rud em  tylko odnieśli 
zwycięstwo, a ich przegrana  w trzecim secie 6 : o świadczą 
o klasie Francuzów . A m erykanie  zaw dzięczają  swe zw y­
cięstwo niezrów nanem i serwisowi H u n te ra  i ogrom nie  silnym 
uderzeniom ftichardsa , k tó rego  piłek n ie jednokrotnie  naw et 
oburącz  nie mógł p a ro w ać  B oro tra .  F rancuz i  lepsi w  grze 
przy  siatce. Publiczności na os ta tn ich  rozgryw kach  stale kil­
ka  tysięcy. D otychczas  więc ukończono  single panów  i pań; 
param i pań  i panów , p ozosta ją  jeszcze do rozs trzygnięcia  
g ry  mięszane parami.

Polska udziału w tennisie nie brała.

21 lipca 1924. O sta tn i  dzień zawodów, a właściwie do­
kończenie tychże  zgrom adziło  już  ty lko n ieznaczną# liczbę 
publiczności. W yn ik i  naogół w edług  oczekiwań. Amerykanie 
Hunter —  Richards zwyciężyli w grze parami zwych przeci 
wników B ougnon  — Cochet (F ra n c ja ) ,  zdobyw ając  ty tu ł  
mistrzów oflimpijskich. G ra  nie była  naogó ł bardzo  ciekawą. 
W ięcej c iekawą była g ra  A m eryk anó w  przeciw  parze f ra n ­
cuskiej B o ro tra  — L e  Costa. M am  wrażenie, że gracze byli 
nieco przemęczeni wielokrotnenii rozgryw kam i. W  ro zg ry ­
w kach o trzecie miejsce F rancuz i Borotra —  Le Coste p ok o­
nali parę  Conolon — R ichardson  (A fryka  połud.) . W  grach 
mieszanych parami do finału doszły dwie pa ry  amerykańskie ,  
co oczywiście nie było  bardzo  interesujące. Zwyciężyła para  
W ig h tm a n  — W illiam s zupełnie pewni.

R ezu lta ty  więc osta tn iego  dnia są  nas tępu jące :
Gra parami dla panów.
H u n te r  — R ichards  (A m eryka)  con tra  B rugnon  — C o­

chet (F ran c ja )  4 : 6 ,  6 : 2, 6 : 3, 2 : 6, i 6 : 3.
B o ro tra  — L a  Costa  (F ranc ja )  con tra  Conolon R ichard- 

son (A fry ka  polud.) 6 : 3, 10 : 8 i 6 : 3.
1. Hunter —  Richards (Ameryka),
2. Brugnon —  Cochet (Francja),
3. Borotra —  L a  Costa (Francja),
4. Condon —  Richardson (A fryka Południowa).

Gra mięszana parami (panow ie  i panie) W il l iam s — 
W ig h tm a n  (A m eryka)  con tra  Jessup  — R ichards  6 : 2 1 6 : 3 .

1. W ightman —  Williams.
2. Jessup —  Richards.

Boks.
20. lipca 1924 (w  dniu finału).

Z aw ody  bokserskie  dobiegły już końca. F ina ł w dn. 20 
lipca zgrom adził praw ie  10 tys ięcy  widzów  (V elodron  d’hiver).  
N ieste ty  zaw ody były  p rzerw ane  kilkakrotn ie  krzykam i i h a ­
łasami publiczności, k tó ra  n iejednokrotnie  była  n iezadow o­
lona  z orzeczenia  sędziego. D oszło  do tego, że podczas walki 
Nallin (A nglja)  — E ll io t  (A nglja),  naw et podczas o d g ry w a ­
nia hym nu  narodow ego angielskiego gw izdano i krzyczano. 
.Nallin wygra! bow iem w alkę z F rancuzem  (Brousse) według 
opinji niesłusznie. O gó łem  sędziowanie na zaw odach  b o k se r ­
skich było ciemną k a r tą  tychże. Rozstrzygnięcia sędziów  
były  kilkakrotnie błędne, nawet w czasie finałów; gdy n. p. 
znakom ity  A rg en ty jezy k  Copello p rzeg ra ł  s tanow czo  niesłu­
sznie walkę z D uńczykiem  Nielsenem. P o z a tem  reguły  walk

bokserskich nie były przes trzegane. Zawodnicy  popełnili cały 
szereg rażących  faulów na k tó re  rzadko  ty lko ich upominano. 
Nic dziwnego, że w tych w arunkach  musiało nastąp ić  roz-i 
namiętnienie publiczności, k tó ra  na przepisach nieźle się ro ­
zumiała. S p raw a  ta  zostanie poruszona na posiedzeniu kon- 
g te s u  Związku bokserskiego, k tó ry  się odbędzie w dniu 21-go 
lipca. D o zaw odów  bokserskich  pow rócim y jeszcze. Co się 
tyczy zawodników, to  najlepszą klasę walczących miała A m e­
ryka. T echn ik a  ich p rzew yższała  znacznie innych, nie w y łą ­
czając Anglików. N ajtrw alszych  i na jszybszych zaw odników  
dała  A rgentyna. E u ro p a  zdobyła ty m  razem  nadspodziewanie 
wiele miejsc, zwłaszcza zaw odnicy  duńscy  i belgijscy zrobili 
dobre wrażenie. O gółem  zaw ody bokserskie  olimpijskie o d ­
niosły duży sukces pod względem spor tow ym , a za in tereso­
wanie niemi było* stale duże; na tom ias t  sędziowanie było ni­
żej wszelkiej krytyki.  O kazuje  się, że m am y wielu sędzi Sw 
w boksie, k tó rzy  chcą sędziować ty lko teorją ,  nie uprawi; 
n igdy boksu, a to jes t  niemożliwe.

Niepowodzenie naszych. Gerbich i Nowak również po­
bici. Obaj os ta tn i  zaw odnicy  z naszej d ruży ny  ponieśli p o ­
rażki z sw ym i przeciwnikami. Gerbich zosta ł  pokonany  przez 
Petersena (f inalista) (D anja) .  Sędziowie przerwali walkę 
w  trzeciw  spotkan iu  i przyznali zw ycięstwo D uńczykow i z p o ­
wodu faulów Gerbicha. W a lk a  ta była na ogół słaba. Gerbich 
walczył nadzw yczaj nerw ow o i bez najm nie jszego  obliczenia. 
Ciosy albo padały  w próżnię, albo też  w zastaw. Chwilami 
robił 011 wrażenie  początku jącego  zawodnika. Je s t  to; d o ­
w ód jeden więcej, że ru tyna  o dgryw a dużą rolę.

Nowak przegra ł  już  w p ierw szem  spotkaniu  z I r la n d ­
czykiem M urphy. Uderzeniem, w szczękę zupełnie niespodzie­
wanie pozbawił go sił do dalszej walki.  O gółem więc za- 
wiodli nasi bokserzy. Najlepiej z nich spisał się Ertmański, 
k tó ry  walczy! bardzo  poprawnie, a tem pem  przew yższał 
A merykanina.

Szerm ierka na szable.
Zawody indywidualne.

Tryum f W ęgrów. W ęgrzy ,  k tó rzy  już k ilkakrotn ie  zd o ­
byli m is t rzo s to s tw o  świata  w szablach, a w Sztockholm ie  za­
jęli w szystk ie  t r zy  miejsca, udowodnili  i tym  razem  sw ą w y ż­
szość zdobyw ając  I, 3 i 4 miesjce. D rug ie  miejsce zajął 
F ran cuz  D ucret,  k tó ry  świecił n iebywały t ry u m f  za jm ując  
p ierwsze miejsce we florecie, drugie  w szpadzie i szabli. 
O sta teczn y  rezu lta t  jes t  nas tępujący :

1. Posta (W ęgry),
2. Ducret (Francja),
3. Gorai (W ęgrzy),
4. Szenker (W ęgry),
5. De Young (Holandja),
6. Oslier (Danja),
7. Couraux (Francja),
8. Casco (Argentyna),
Polacy w  tej konkurencji udziału nie brali. N a tym  

punkcie zakończył się turniej olimpijski szermierczy.

Pięciobój now oczesny.
Zupełny tryumf Szwedów. Pięciobój now oczesny  jest 

mało znanym  i przez niewielu u praw ianym  zespołem ćwiczeń. 
O bejm uje  on:

1) Strzelanie z p is toletu  na  25 k roków  (4X 5 strz. =  20);
2) P ływ an ie  na 300 mtr. (s tyl dow olny);
3) W a lk a  na szpady;
4) Ja zda  ko nn a  w terenie  5000 mtr.;
5) Bieg na przełaj 4000 mtr.
T ru d n y  ten zespół ćwiczeń ma ch a rak te r  w o jskow y 

i brali w nim udział p rzew ażnie oficerowie. P o ra ź  p ierwszy 
w p row adzono  go na ig rzyska  w Sztockholm ie w r. 1912. 
Rzecz ciekawa, że i w ówczas zwyciężyli bezkonkurencyjnie  
Szwedzi za jm ując  na  10 miejsc 4 pierwsze. T y m  razem  ucze­
s tn iczyło  30 uczestników. R eperezen tow ane były  p aństw a:  
Szwecja, Franc ja ,  A nglja ,  A m eryka, F in landja ,  D anja ,  H o ­
landja, N orw eg ja ,  Belgja  i W łochy .

O sta teczne  rezu l ta ty  są nas tępujące:
1. Ludmann (Szwecja) 18 p k t .Ł
2. M gla (Szwecja),
4. Durauton (Francja),
5. Arellan (Finlandja),



6. Jensen (D an ja),
7. Y o k isn  (A n g lja ),
8. P o u n et (H oland ja),
9. Breem er (Finlandja),

10. A rm an  (S zw ecja ).
Z a w o d y  te  t r w a ty  p ięć  dni, a  p o n ie w a ż  nie b y ły  d o s t a t e ­

cznie  r e k la m o w a n e  i o d b y w a ły  się  s t a le  w  r ó ż n y c h  m ie jscach ,  
nie  c ie szy ły  się  ż a d n e m  z a in te re so w a n ie m .  K i lk u  r e c e n z e n ­
tó w  sp o r to w y c h ,  i n iew ie lu  w o j s k o w y c h  to  w s z y s tk o .  S z w e ­
dzi zw y c ięży l i  p rz e d e w s z y s tk ie m ,  dz ięk i  r ó w n o m ie r n y m  w y ­
n ik o m .  In n i  z a w o d n ic y  by l i  p rz e w a ż n ie  lepsi w  p u n k ta c h  
sp o r to w y c h ,  a g o r s i  w  w o j s k o w y c h  ( s t rze lan ie ,  j a z d a  i s z p a ­
dy) ,  a lbo  te ż  b y w a ło  o d w ro tn ie .

R e g a ty  w io ś la r s k ie .
F in a ł  r e g a t  w io ś la r sk ic h  z g r o m a d z i ł  d uże  c y f ry  w id zó w ,  

a  p o d  w z g lęd e m  s p o r t o w y m  s ta ł  b a r d z o  w y so k o .  Z n o w y c h  
sił  w y ło n i ły  się  W ł o c h y  i S z w a jc a r ja  o d n o s z ą c  p iękne  i n ie ­
sp o d z ie w a n e  z w y c ię s tw a .  A m e r y k a n ie  p o s ia d a ją  ró w n ie ż  z n a ­
k o m ite  o s a d y  i o s ią g n ę l i  d w a  p ięk n e  z w y c ię s tw a .  A n g l j a  
u t r z y m a ł a  s ię  n a d a l  n a  s w y m  poz iom ie .  O s a d y  p o l s k ie  n ie  
p o w in n y  b y ł y  s t a w a ć .  P r z y g o t o w a n ie  ich  b y ło  n ie d o s ta te c z n e ,  
g d y ż  z b y t  p ó ź n a  w io sn a  nie p o z w o l i ł a  n a  r z e t e ln ą  pracę .  T o  
też  w s z ę d z i e ‘b y l i ś m y  d a le k o  o s ta tn i .  W y n ik i  f ina łu  s ą  n a ­
s tę p u ją c e :

D w ó jk i bez sternika (długie w iosła).
1. H olan d ja  8 min. ig 7is sek.,
2. F ra n cja  8 min. 2 i“/» sek.

C zw ó rk i ze sternikiem .
1. Szw ecja  7min. i 87s sek.,
2. F ran cja  7 min. 21% sek.,
3. A m eryka,
4. W ło ch y,
5. H olandja.

J e d y n k i  ( S k i f f ) .

1. B eresford  (A n g lja ) 7 min. 491/, sek.,
2. G ilm ore (A m eryka) 7 min 54 sek.,
3. Szneider (S zw ecja ).
Z a ż a r t a  w a lk a  m ię d z y  d w o m a  p ie rw szy m i .

C z w ó r k i  b e z  s te r n ik a .

1 . A n g lja  7 min. 87• s e k .,
2. Canada,
3. Szw ajcarja ,
4. F ran cja ,
A n g l i c y  p r o w a d z ą  od  p o c z ą tk u  do  końca .

D w ó jk i (D eu x  de pointę).
r. S zw a jca r ja  8 min. 39 sek.
2. W ło c h y  8 min. 39/1* sek.,
3. A m eryka,
4. F ran cja.
P o c z ą t k o w o  p r o w a d z i  F r a n c ja ,  z a  n ią  S z w a jc a r ja .  W ło s i  

ma c z w a r t e m  m ie jscu ,  j e d n a k  o k o ło  500 m tr .  w y p r z e d z a ją  ła ­
tw o  A m e r y k ę .  P o d  k o n iec  W ło s i  z d o b y w a ją  d ru g ie  m ie jsce ,  
a F r a n c u z i  s ł a b n ą  i p r z y b y w a j ą  na  c z w a r t e m  m ie jscu .

S cu llin gi ( d w ó jk i  bez  s te rn ik a ) .
‘ 1. A m ery k a  7 min, 45 sek.

2. F ra n cja  7 min. 544/e sek.,
3. Szw ajcarja,
4. B razy lja .
F r a n c u z i  z n o w u  p r o w a d z ą ,  ale A m e ry k a n ie  w y r ó w n u ją  

sz y b k o  i o d  600 m tr .  id ą  bez  k o n k u re n c y jn i .

Ósem ki.
1. A m eryka  6 min. 337e sek.,
2. Canada 6 min 49 sek.,
3. W ło ch y,
4. A n g lja .
A m e r y k a n ie  p o c z ą tk o w o  n a  c z w a r t e m  m ie jscu ,  ale  ok o ło  

k i lo m e tra  w y s u w a ją  się  n a  c zo ło  p rz e d  W ło c h y ,  k t ó r y c h  n a  
f in iszu  b i je  C a n ad a .  A m e r y k a n ie  zw y c ię ży l i  b r a w u r o w o .  A n ­
g l ja  z aw iod ła .  S p o d z ie w a n o  się  p o  niej  w ięcej.

G im n a sty k a .
N a jm n ie j  z a in te r e s o w a n ia  n a  ig rz y s k a c h  w z b u d z i ł a  g i ­

m n a s ty k a .  W id z o w ie  sk ła d a l i  się  j e d y n ie  z f a c h o w c ó w ,  k t ó ­
r z y  się in te r e s o w a l i  s t r o n ą  tec h n icz n ą .  Z a w o d y  s a m e  o b e j ­
m o w a ły  g i m n a s ty k ę  p r z y r z ą d o w ą  in d y w id u a ln ą  i d ru ż y n o w ą .  
D r u ż y n a  s k ła d a ła  się  z  8 u c z e s tn ik ó w .  N ajlep iej sp isyw ali 
się W ło si, S zw a jca rzy  i F ra n cu zi w  zaw o d ach  d ru żyn o w ych . 
Czesi,  k t ó r z y  m ie li  d u ż e  szanse ,  o d p a d l i  d la teg o ,  że  jed en  
z ich  u c z e s tn ik ó w  z ła m a ł  rękę.  W  z a w o d a c h  j e d y n k o w y c h  
z d o b y li  j e d n a k  wiele  p ięk n y c h  m ie jsc .  N a j s ła b ie j  r e p re z e n to ­
wał  się  L u x e m b u r g .  z k t ó r y m  P o lsk a  m o g ła b y  ró w n ie ż  
w s p ó łz a w o d n ic z y ć .  O s ta t e c z n y  r e z u l t a t  w z a w o d a c h  d r u ż y ­
n o w y c h  j e s t  n a s t ę p u ją c y :

1. W ło c h y  839, 638 pkt.,
2. F ra n cja  820, 528 pkt.,
3. S zw a jca r ja  816, 481 pkt.,
4. Jugosław ia 767, 101 pkt.,
5. A m ery k a  715, 117 pkt.,
6. A n g lja  637, 790 pkt.
7. F in lan dja 554, 998 pkt.
8. L u xem b u rg 548, 129 pkt.

W  zaw odach  jed en ko w ych  w y n ik i  są  n a s tę p u ją c e :

1. S tukels (Jugosław ia) 110, 390 pkt.
2. P ra za k  (C zech o sło w a cja) 110, 323 pkt.
3. Supcik (C zech o sło w acja) 106, 390 pkt.
W y n ik i  w  p o s z c z e g ó ln y c h  p u n k ta c h :
D rą żek  —  1 . S tu k e ls  ( J u g o s ła w ia ) ,  2 . G u tw e n in g e r

y o z w a jc a r j  a).
P o ręcze  —  1 . G u t l in g e r  ( S z w a jc a r ja ) ,  2 . P r a z a k  (C z e ­

c h o s ło w a c ja ) .
K ó łk a  —  1 . M a r t in o  ( W ło c h y ) ,  2 . P r a z a k  (C z ec h o sh ) .
K o ń  w  zd łuż —  1. K r i z  (A m e ry k a ) ,  2 . K o u t n y  ( C z e c h o ­

s ło w a c ja ) .
K o ń  w szersz  —  1. G o u n o t  ( F r a n c j a ) ,  2 . G a n y lo f f  

(F r a n c j a ) .
Baran.

(A  gdzie b y ła  w  tym  czasie nasza potężna organ izacja  
,,S ck o ła “ ?)
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Rakiety tenisowe różnych fabryk o światowej sławie w wielkim wyborze 
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Najkorzystniejsze 
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artykułów sportowych 
dla piłki nożnej,
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lekkiej atletyki, 
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NIEOCIOSANA BRYŁA.
Jes t  rzeczą trudną, pisząc nasz  bilans olimpijski,  nie dać 

się ogarnąć  czarnej melancholj i  i nie zabarwić tego bilansu 
sm ę tnym  pcssymizmem. T ym cza sem  jes t  rzeczą pewną, że 
pessym izm  ten i m elancholia  nie- jes t  zupełnie uzasadniona, 
a przynajmniej przedwczesna.

Przecież  reprezen tacja  naszej m łodej Rzeczypospolitej nie je ­
chała do P a ry ża  po laury  i zw ycięstwa, jechała  ty lko  po n a ­
ukę tw ardą , bolesną, lecz koniecznie do życia potrzebną. 
Przecież dla nas sukcesem wielkim jes t to, że zdołano zebrać 
w tak  tru dn ych  w arunkach  te kilka groszy, by w ysłać  p rzed­
stawicieli naszych na igrzyska  olimpijskie. Ale mimo tego 
pozosta je  jeszcze — sumienie i wstyd.

T ak ,  p rzedew szystk iem  wstyd. W s ty d  szczery, lecz zu ­
pełnie niezrozumiały. O ile chodzi o  opinję zagranicy, to  m o ­
żemy się uspokoić. Cały szereg  miejsc w ogonie, jaki nam  
przypadł w udziale na ig rzyskach  olimpijskich nie k o m p ro ­
mituje  nas w zupełności wobec zagranicy, raz z tego powodu, 
że nie każdy  p a trzy  na to, k to  w  ogonie został,  p rócz tego 
każdy  człowiek logiczny nie może wymagać, by młodziutki 
deb iu tan t (a takim  my byliśmy), m ógł w ty m  koncercie być 
czem ś więcej niż sta tystą .  S tąd  też  wszelkiego rodzaju  wstyd, 
chęci nakrycia  g łow y  tuniką, lub zapadnięcie się pod ziemię 
są niewytłumaczone.

T ak że  sumienie nie daje nam  spokoju. Wiecznie, wie­
cznie pow ta rza :  Oni, a my! i płacze nad  sw oją  m arn ą  dolą.

Jakie grzechy  ciążą na  naszem  sumieniu? Jeden grzech 
to  chyba to, że nie w szyscy żegnali opuszczającą  kra j  rep re ­
zentac ję  pom yślnem i życzeniami, że znaleźli się malkontenci, 
że b rakow ała  w decydującej chwili p raw dziw ej harm onji .  
Ha! ale że rzeczy bezwzględnych na świecie nie ma —• więc... 
D rug i w iększy grzech to ten ,że nie w szyscy stanęli do zgo­
dnej współpracy, rezerwując widocznie swe siły życiowe na 
przyszłość, do druzgocącej k ry tyk i i do< rozszerzan ia  fe rm en­
tów. D alszy  błąd, to  ochotna, pilna, lecz bezplanowa p raca  sfer 
kom peten tnych , co jest zresz tą  rzeczą zrozumiałą, bo p raco ­
wano bez ru tyny, bez systemu, p racow ano  ty lko nerwami. 
Były także rozm aite  b lądy organizacyjne, s tarczy  ty lko w spo­
mnieć o n ieudałym „T ygodniu  O lim pijskim", jak i o tem, 
że znaczki p rzeznaczone do rozsp rzedaży  na „ F u nd usz  O lim ­
pijski", poza W a rs z a w ą  się nie ukazały. T a k  n. p. w P o z n a ­
niu na pięć tysięcy spor tow ców , jes t bodaj czy dziesięciu 
szczęśliwych właścicieli znaczka olimpijskiego. L ecz ty lko 
w tych w ypadkach  może sumienie nasze być niespokojne, 
lecz za to, że na ig rzyskach olimpijskich za jm ow aliśm y tylko 
osta tn ie  miejsce, .ni siebie ni innych winić nie możemy.

Tak! T o  się m ów i dzisiaj. Lecz  co pow iem y jutro?!- 
P am ię ta jm y , że czeka nas szereg dni, miesięcy, lat. Z tego 
czasu trzeba  nam  korzystać.

P rzez  nas w ystęp  na tegorocznej olimpjadzie chcemy 
uzyskać  praw dziw y  impuls do p racy  trwałej,  sys tem atycznej.  
P rzedew szystk iem  trzeba  rozbudzić  p raw dziw y zapał i zami­
łowanie do sportu, trzeba wzbudzić poszanowani^ do w ycho­
wania fizycznego. Będzie to  rzeczą trudną. W  nas tkwi g łę­
boko zakorzeniony rom antyzm , apatja  do czynu realnego. 
P ró cz  tego  jes teśm y dość upar tym i konserw atys tam i.  Lecz 
trzeba  dokonać  tej p racy  koniecznie, bo inaczej zawsze bę­
dzie różnica między „onymi", a „nami".

Jes te śm y  w położeniu odm iennem  niż n. p. Francuzi,  
k tó rzy  przez  w ychow anie  fizyczne przeciwdziałają  ich fizy­
cznej degeneracji.  Ale k to  wie, czy nasza  walka, walka z ten ­
dencją do dekadentyzm u duchowego, nie jest w alką t ru dn ie j­
szą, jako  p row adzona  po omacku.

T o  jeden wzgląd. A  drugi: kiedy będziemy mogli stanąć 
w s tadjonie  olimpijskim bez rum ieńca  w stydu? Czas określić 
trudno, lecz m ożna podać warunki. A w arunkam i temi są: 
rozpowszechnienie sportu, reforma szkoły, praca konsekwent­
na i obliczona. Jeżeli w podobnych  w arunkach  jak dziś p ra ­
cować będziemy, to  do celu nigdy nie dojdziemy, lecz jeżeli 
skończym y z w yczekiwaniem i z p racą  nerwami, w tedy  za­
przes tan iem y kulm inow ać na do tychczasowej plasczyźnie, 
a zaczniemy piąć się w górę. Może w ys ta rczy  tu  p raca  je ­
dnego pokolenia, a może tu  i wieki nie starczą.

W  każdym  razie udział naszej reprezen tacj i  w te go ro ­
cznych rozg ry w kach  olimpijskich w ykazał nam  dowodnie,

iż je s te śm y  jeszcze m ater ja lem  nie obrobionym. L ecz nie. 
zapominajm y, że je s teśm y młodzi! Młodość rzeźbi życie! 
M am y więc przyszłość  jasną, nie zapom inajm y ty lko  stracić 
naszej młodości, a s tanowić będziemy nie nieociosaną bryłę, 
lecz rzeźbę z tw ard ego  granitu .  Trzywdar.

QUO VADIS — P. Z. T. W.?
(Przed Sejmikiem Wioślarskim w  Bydgoszczy.)

Ju ż  ty lko kilka dni dzieli nas od sejmiku wioślarskiego, 
k tó ry  się odbędzie dnia 4-go sierpnia, a więc dzień po rega­
tach  wioślarskich o m is trzos tw o  Polski.

Ubiegły sejmik  był, jak  w iadom o w idow nią os trego  s ta r ­
cia się dążeń wioślarzy  Ziem Zachodnich  z konserw atyw nem , 
cen tra lizacy jnem  stanowiskiem w szechw ładnego  P. Z. T . W . 
w W arszaw ie .  N a bezstronnego  słuchacza ow a — siedm go­
dzin t rw a jąca  polemika — w yw arła  wrażenie jakoby  P. Z. 
T . W . s ta ra ł  się 'za w szelką cenę u trzym ać  w szystko  przy 
starem, jakoby  obawiał się, że przez s tworzenie  związku okrę­
gow ego utraci cząsteczkę swej w ładzy i w pływ u na spor t  w io­
ślarski w Polsce. W  końcu jednak  p ostu la ty  poznańczyków  
zosta ły  przyjęte, gdyż P. Z. T . W . nie mógł im  przeciwstaw ić 
nic konkre tnego ,  i P. Z. T . W . przyję ło  do w iadomości a sej­
mik zatwierdził: pow stan ie  Okręgowego Związku Tow arzystw  
W ioślarskich Ziem Zachodnich (O. Z. T . W .)  zastrzegając 
sobie tylko, iż u s taw y  okręgu  muszą być uzgodnione z tako- 
wemi P. Z. T . W .

Jasno  i niedwuznacznie  oświadczy! O. Z. T. W . — który  
p ow sta ł  — w yw ołany  po trzebam i miejscowemi —- sam orzutnie  
dw a lata  tem u na sejmiku co  następuje :

po 1) że uznaje  bezwzględnie P. Z. T . W . jako swego 
zw ierzchnika i jemu się też  podporządku je ;

po 2) że właśnie p racą  swą O. Z. T. W . chce ulżyć i od­
ciążyć P. Z. T. W .;

po 3) że p ro g ram  działalności O. Z. T . W . stanow i prze­
dew szystk iem  zakładanie na  Ziemiach Zachodnich now ych  
tow arzys tw , co — będąc na miejscu — może lepiej usku­
tecznić niż P. Z. T , W . w W arszaw ie .

N a ’ szczere i p raw dziw ym  duchem sp o r tow ym  owiane 
w ystąp ien ie  O kręgu  — P. Z. T. W . w ciągu ubiegłego roku 
zareagow ał w ten sposób, iż mniej lub więcej legalnemi 
środkam i go zwalczał, by zgnieść w  zaraniu  działalność O. 
Z. T. W . I co osięgnął P. Z. T. W . przez swe w stecznictw o? 
Że polski spor t  wioślarski, k tó ry  jest jedną  z najs tarszych  
gałęzi naszego w ychow ania  fizycznego, (W arszaw sk ie  kluby 
w ioślarskie  is tnieją  p rzeszło  40 lat) i k tó ry  m a już swoją 
tradycję ,  stanął  od la t kilku n a  m a r tw y m  punkcie, po zw a­
lając się wyprzedzić  od młodych spo r tów  jak : footbal, tenis, 
lekko-atle tykę, cyklistykę. A tym czasem  O kręg  niebacząc na 
macosze trak tow an ie  centrali , nieszczędzi kosz tów  i mozołów 
by now e kluby zakładać, dow odem  czego są takow e w Mię­
dzychodzie, w Śremie, Oficerski K lub W io ś la rsk i  w Poznaniu, 
A. Z. S. w Gdańsku, K lub W ioś la rsk i  w Brodnicy, o raz  prace 
p rzedw stępne w Grudziądzu, Chodzieży, O born ikach  i t. d., 
urządzenie reg a t  s to jących na poziomie now oczesnym , kursy  
wyszkolenia  p raw id łow ego wiosłowania, zaopiekowanie się 
klubam i g im nazjalnym i itd. T o  w szystko  zdziałał O. Z. T . W . 
w osta tn ich  dwu latach  m im o  mu staw ianych  trudności. 
A co tym czasem  zdziałał P. Z. T . W .?  Nic i jeszcze  raz  nrc; 
najwyżej urządza  pod każdym  względem chrom e regaty  
w Bydgoszczy, k tó re  m ogą  nosić m iano drugorzędnych  p ro ­
wincjonalnych zaw odów  — a nie m iano regat o m is t rzo ­
stwa kraju . O k ręg  d om aga  się p rzedew szystk iem , by znie­
siono takie anachronizm y w sta tu tach , „że głosuje się w s to ­
sunku ilości członków", co znaczy praktycznie ,  że jeden klub 
w arszaw sk i posiada  tyle g łosów  co w szystkie  k luby w io­
ślarskie Ziem Zachodnich  razem  wzięte; p rzypom ina  to  sy­
stem  w yboru  do dawmiejszego prusk iego  sejmu, w k tó rym  
bog a ty  R otsch ild  miał tyle głosów, co tysiąc biednych K a ­
czmarków. Dalej dom aga  się Okręg, by k luby niemieckie — 
które pod względem spo r to w y m  w ysoko  s to ją  — dopuścić 
również do w spółzaw odów. T o ć  nie w ypada od N iemców 
w ypożyczyć tab o r  ty lko na własne: regaty , względnie brać  
udział w zaw odach niemieckich, czy to w kra ju  czy za g ra ­
nicą, a w ykluczać ich od w łasnych  regat,  tw ierdząc, że jeszcze 
nie czas b ra tan ia  się. P om inąw szy ,  że jes t to  już nie po dżen- 
telmerisku, posługiw ać kimś się, nie rew anżu jąc  się, lecz czas



już  n a jw yższy  wyplenić z spor tu  poli tykę. "Czemu pływacy 
i footbaliści,  rowerzyści, motorzyści,  tennisiści i lekko-atleci 
z obcych k ra jów  m ogą  uczestniczyć w  zaw odach  polskich 
a ty lko  niem ców-wioślarzy, — i to  w  dodatku  obywateli 
Rzeczypospolite j — do reg a t  w ioślarskich  w kraju  się nie 
dopuszcza? Może w zamian za odpowiedź w skaże  P. Z. T. W. 
na tegoroczny  wynik olimpijski naszych  wioślarzy, k tó rzy  
F rancu zów  i A nglików  w przedbiegu o jakie dziesięć łodzi 
przy  mecie naprzód  puścili?

D o kąd  to  w szystko  ma prow adzić? Q uo  vadis P. Z. 
T. W .?  — Czas na jw yższy  byś ocknął, pow ażny  P. Z, T- W. 
z T w e g o  latargu, byś ow iany  św ieżym duchem  spor tow ym  
i nowemi ideałami przejęty , tyle mocy  i im petu  nabrał, byś 
s taną ł na w ysokości Twego zadania — z korzyścią  dla ca­
łego polskiego spo r tu  wioślarskiego a w tenczas ostoisz się! 
i o w ładzę  swą drżeć nie będziesz musiał. A  więc wspieraj 
nie tylko^ pow sta ły  O k ręg  Ziem Zachodnich, ale s tw arza j  n o ­
we okręgi w K rakow ie ,  Wilnie, a przedew szystkiem ' na w scho­
dnich rubieżach Rzeczypospolite j — a wspólnem i siłami p o ­
stawisz  w ioślerkę po lską  na odpow iednim  poziomie.

inż. W eichm an.

LIST Z ŁODZI.
Z awodam i z H ak o a h e m  zdaje się osiągnięto p u nk t  ku l­

m inacyjny. Po lska  — E ldorado  drużyn  zagran icznych  zbie­
ra jących  obfity  plon w postaci w alu t wysolcocennych gościła 
już wszelkiego rodzaju  kluby, między innemi o specjalnej 
marce, k tó rych  „f irm a" błyszczała  jak meteor.  O  zadaniu jakie 
spełniła H ako ah  wiedeńska, pisałem już w poprzedniej k o res ­
pondencji .  P rzypuszczen ia  odnośnie  co do spopularyzow ania  
piłki nożnej przez gości w iedeńskich znalazły miejsce w sp o t­
kaniu W ac k e ra  z Ł. T. S. G. Sportk lub W a ck e r  drużyna 
bez żadnej „f irm y" zgrom adziła  w dzieli powszedni pokaźną 
liczbę widzów k tó rzy  byli świadkiem gry  prow adzonej w os trym  
tempie, dość naw et interesującej a co najg łówniejsze to  zw y ­
cięstwo łodzian w stosunku  2 : 0.

M istrz  A ustr j i  i zdobyw ca puharu  chciał rozegrać  w so ­
botę i niedzielę spo tkan ia  z U nionem  i T urys tam i .  P ro jek t  
spo tkań  tych jednak  został w zarodku s t łum iony  z powodu 
bardzo w ysokich  „odszkodow ań" jakie ci „am a to rzy "  żądali.

M iałyby być i trzecia  niedziela pod  rząd n iew yko­
rzystaną?

Ł. K, S. w ypoczywa, a n ik t  nie gra. Zaiste że fak ty ­
cznie tylko m is trz  Łodzi zadaw alnia  spor tow ców  naszych 
łaknących  sensacji.

Nie zapom niano  jednak  o inwalidach spor tow ych  k o cha­
nego. Leosia  Izraela  najsym patycznie jszego  gracza Unionu, 
k tó ry  uległ z łam aniu  nogi i A leksandra  K ub ika  „arm atk i"  
f iole towych T u rys tów ,  k tó ry  uległ złamaniu palca. Cel bardzo 
doniosły  i należy się zarządow i Ł. O. Z. P, N. w yrazić uznanie 
za p rzypilnow anie term inu  i dobrze s i ę . s ta ło  iż naznaczone 
spotkanie  Ł. T .fS .  G. kom binowanie  drużyn  Unionu i T u ry ­
s tów  odbyto  się w niedzielę, gdyż  m is t rzos tw o  „ante  portas" .

Ł. K . S. m istrz  okręgu łódzkiego obchodzi w czasie od 
10— 17 sierpnia jubileusz piętnastolecia.

10-go gra W a r ta  15 i 1.7 budapesztariska Vasas.
O  Ł. K. S. pracach  p rzygo tow aw czych  do jubileuszu n a ­

piszę nas tępn ym  razem. M. L.

ZWIERCIADŁO.
A ktualny  antyk.

Nie m am  bynajm niej zam iaru  zrobienia gdkrycia  a la 
T u than kam en , starczy, jeżeli w spom nę o pew nym  puharze. 
Mianowicie pewien ceniony mecenas spor tu  przyrzek ł w m arcu 
1). r. u fundow ać  p u h a r  dla m istrzow skie j  d rużyn y  jun iorów  
Pozn . Z. O. P. N. O ile się nie mylę, to w związku z tćm 
przyrzeczen iem  ogłosił ,W .G. i D. w oficjalnym komunikacie roz­
g ryw ki o m is t rzos tw o  juniorów . Jak  mi zaś ów czesny  p rze ­
w odniczący W._ G. i D. doniósł, to „elegancki"  p u har  miał 
być  zakupiony ‘na  „ T a rg a c h  P oznańsk ich" .

Idzie marzec, kwiecień, maj, czerwiec, lipiec „T a rg i  P o ­
znańskie" już daw no minęły, a o puharze  cisza, sza! Jes tem  
prze to  na tyle niewyrozum iały , że p rzedaw nioną  rzekom o

sprawę ufundow ania  p uharu  dla jun io rów  postaw ię  po raz 
w tóry  na porządku  dziennym.

P anie  (niedoszły narazie) Funda to rze!  To, co się tak 
solennie przyrzekło , należy dotrzymać!

S zanow ny  Zarządzie Pozn. Z. O. P. N! Nie przesypiaj 
g ruszek  w  popiele i dochodź śmiało swoich praw!

K och an i  Juniorzy! W y  się zabierzcie do in tensyw nej 
p racy  i pokażcie, że najlepsi z was są 'p rzec ie ż  godni puharu!

Zych.

PIŁKA NOŻNA.
O K RĘG  PO ZNAŃSK I.

Poznań.
27, 7. Posnania — Pogoń 4 : 1. (0 : 1)
N udę na boiskach poznańskich  przerw ać  mial mecz obu 

drużyn  pow yższych. Czy to  się jednak  całkowicie udało? 
Pom im o, że deszcz wisiał w pow ietrzu  p rzyw ędrow ało  z 200 
ludzi na boisko przy  D rodze  Dębińskiej, by stwierdzić, czy 
d ru żyn y  sumiennie się p rzygo tow ują  do nadchodzących  gier
0 m is trzos tw o k lasy  A.

Sam przebieg gry, zresz tą  żywej i otwartej,  nic ciekawy. 
N aogół była Posn an ia  częściej przy  piłce, lecz słabe w yszko­
lenie techniczne obu drużyn  sprawiało, iż sys tem atycznych
1 obliczonych pociągnięć nie widziano. B ram kę  dla Pogoni 
strzela  już w pierwszych m inu tach  T ysz le r  ładnym, płaskim 
strza łem  z 16 m w lewy róg. N ow akow ski za późno się rzucił
1 P o g o ń  prowadzi. P osnan ia  s tara  się w yrów n ać  lecz 
ataki jej likwiduje obrona  Pogoni,  dość pew na tego dnia. 
Dopiero  błąd Nowickiego pow oduje w yrównanie .  Gra toczy 
się przeważnie na połowie boiska, b rak  precyzyjnego  p o d a ­
wania tam uje  najładniej pom yślane  ataki. Sporadyczne zaś 
sytuacje podbram kow e i ładne nieraz cen try  skrzydeł nie 
m ogą  się doprosić  zdecydow anego  Strzelca, tylko atak P o ­
snanii traf ia  w takich m om entach  trzy  razy do siatki, u s ta ­
nawiając w ynik  na 4 : 1.

Jeżeli mało m ożna było pisać o grze, to jeszcze .mniej 
m ożna powiedzieć o graczach. W  Posnanii miał N ow akow ski 
m ato  pracy, często na tom ias t  wybiegał całkiem niepotrzebnie 
z bramki. O b ron a  pew na i dobra, w pom ocy środek bardzo 
słaby, stale przepuszczał tró jkę  Pogoni,  odważni pomocnicy, 
zwłaszcza p raw y  pracowici. A tak  nie umiał się zdobyć 
na celową kombinację, indywidualne zaś sztuczki, zwykle za­
kończyły  się odebraniem piłki przez obronę. W  Pogon i p o ­
doba! się b ram karz, n ies te ty  obrona mu często przeszkadzała.
W  obronie Nowicki, znacznie lepszy od sw ego partnera ,  rna
2 b ram ki na sumieniu. P o m o c  przeciętna. W  ataku jedynie 
lewa sroua  G raczyk—Tysz le r  m ogła  jako  tako zadowolić.

Więcej i to  dużo więcej m ożna powiedzieć o sposobie 
g ry  obu drużyn. O tóż  według g r y  niedzielnej stwierdzić 
trzeba, że obie d rużyny  o celowej i racjonalnej grze w piłkę 
nożną, nie wiele m a ją  pojęcia. Techniki i tak tyk i ani krzty, 
posunięć kom binacy jnych  ani śladu. K ażdy  kopał piłkę jak- 
najdalej od siebie. Dziesiątki było sytuacji podbram kow ych , 
w k tó ry ch  należało tylko piłkę s topow ać i lekko w sunąć  do 
bramki. Niestety, s toping tak  się udawał, że piłka odskoczyła  
na 10 m etrów  w p ros t  przeciwnikowi pod nogi, no i sy tuacja  
m uro w an a  poszła na marne. P od aw an ia  zaś zwykle stawały  
się łupem przeciwnika, gdyż nikt nie uw ażał za potrzebne 
piłkę sobie ułożyć, lecz bił ją  tak jak przyszła. Główki zaś 
były  ty lko odbiciem piłki, nigdy zaś podauiam  jej. Z tego 
wszystkiego jedna tylko w ypłynąć  może nauka, że nasze 
A klasowe d rużyny  dużo, bardzo dużo m uszą jeszcze p o p ra ­
cować nad sobą i to  przedew szystk iem  nad takiemi d ro b n o s t­
kami technicznemi jak  stoping, g łówkowanie, pasingi etc. Za-^s- 
nim  nie opanu ją  tych p odstaw ow ych  znajom ości sztuki pił­
karskiej nie m ogą  one liczyć na żadne sukcesy  z d rużynam i 
przeciętnej polskiej A  klasy.

Sędzia p. W a k sm a n  spełnił swój u rząd bardzo dobrze. .
0). *

26. 7. W a r t a  I jun. — L eg ja  2 : 2  (1 : 1).
Boisko W a r ty .  Gra p row adzona  z lekką przew agą  Legji 

z k tórej wyróżnili  się obrońcy  i cen te r pomocy, L eg ja  prze- 
strzeliwuje jedenastę. Sędzia p. K ryszak  dobry.



27. 7. Pentatlon II I  —  Legja II  3 : 1  (2 : 1).
Boisko S tad jon  W o jsko w y . P en ta t lo n  wzmocniony

2 z I i k ilkoma graczam i z I I  druż. Zwycięzkie bram ki zdo­
byte z jednas tek . Lekka przew aga  P en ta t lonu .  T y ły  Legji
dobre. Sędzia p. Czaplicki dobry.

27. 7. Ąmator (Poznań) —  Concordja 6:1 (2:0).
Ju ż  w pierwszej minucie strzela  A m ato r  bramkę. Gra 

była p row adzona  pod znakiem stałej przew agi A m ato ra .
W  Concordji wyróżnil i się bram karz ,  cen te r pom ocy 

i praw e skrzydło, u A m a to ra  g ra ła  cała d rużyna  dobrze 
i przew yższała  gospodarzy  technicznie, oraz  dobrą  g rą  głową.

58. p. p. Wielkp. —  I. Jutrzenka 0 :4.
G ra bardzo  in teresująca  ze s tro ny  Jutrzenki,  najlepszy 

ich p raw y  obrońca  i środek, s ta ła  p rzew aga K. S. Ju trzenki 
w rogach  4 : 0. Sędzia dobry.

K. S. Jutrzenka III —  Pentatlon kombin. 0 :14.
Młodzianie K. S. Ju t rzen k a  wystąpili po raz pierwszy 

przeciw takiej mocnej drużynie.

Swarzędz.
27. 7. Unja I —  Sparta II  (Poznań) 5 : 0  ( 2 : 2 ) .
G ra  ze s t ro ny  , ,Sparty“ ostra ,  chwilami bardzo brutalna. 

P o  zdobyciu przez U nję  drugiej b ram ki niekarna d rużyna 
S par ty  schodzi z boiska.

27. 7. Unja —  Pogoń II I  (Poznań) 3 : 1  ( 1 : 0 ) .
U n ja  g ra  drugi mecz. B ram ki dla U nji strzeli li  W rębe l 1 

i Szneider 2. P o g o ń  zdobyw a bram kę z karnego. Rogów’ 4 : o 
dla Unji.

Śrem.
13. 7. Błyskawica —  Baon Szkolny 4 : 0  ( 0 : 0 ) .
20. 7. Baon szkolny —  Błyskawica II  1 : 2 (o : o).
T y m  razem  B aon przegra ł  z I I  d rużyną. W  w ojsku  bo ­

wiem jedni grali na innych miejscach, niż zwykle, d rudzy  do­
piero p ierwszy raz grali  w  drużynie  Baonu, tak, że w idocznem 
było niezgranie zespołu w ojskow ego, d la tego też  przegrał.

G ra  w pierwszej połowie 'z lekką p rzew agą  Błysk’. 
U  w ojska  widać n a tom ias t  niechęć, a raczej lekceważenie 
przeciwnika. Iw ańczuk  przechadzał się po boisku lub siadał 
p rzypa tru jąc  się grze. W  40 min zderzy ł się K ień z R onkiem  
I, tak, że ten os ta tn i  schodzi z boiska. D o p rzerw y  wynik
0 : o; rogów  3 : o dla Błysk.

P o  przerwie za R onkiego  gra  Chudziński. G ra  te raz  
już  więcej się wyrównuje. W  60 min. jednak  D rosecz  po 
centrze  M atuszaka  bije p ierwszego gola dla sw ych barw. 
B łyskaw ica się z ryw a i w 18 min. T om cz y k  strzela , b ram karz  
wybiega, piłkę dostrzega  K łosow sk i i lekkim strza łem  w y­
równuje. W  23 min. nas tępuje  zamieszanie pod  b ram ką  
Błysk., Chudziński wbiega w b ram kę  na pom oc b ram karzow i
1 uderza piłkę ręką, za co sędzia dyk tu je  karny ,  n iew ykorzy­
s tany  przez Droszcza. G ra  równa. W  29 min. za rękę  K acz ­
m ark a  dyktu je  sędzia karny, zamieniony przez K łosow skiego  
na  drugiego gola. L ekka  przew aga w ojska  i sędzia odgw i­
zduje zawody. Sędzia p. Maciejewski dobry.

D ru ż y n a  ( I I )  B łyskaw icy p rzeds taw ia  się dość  dobrze. 
W yróżn ili  się: Rajewski, Serw a I I ,  K osterzewski,  T om czyk. 
N a w ro t  na tom ias t  odgryw ał rolę s ta tys ty .  Z w ojska  należy 
wymienić: Śliwińskiego, D roszcza  i M atuszaka. Fair.

Jarocin.
Ostrovia (Ostrów) —  Polonja (Leszno) 3 : 2 (2 : 0).

„O strov ia  m is trzem  pod ok ręgu "  o to  zdanie pow tarzane  
z us t  do ust przez liczne zastępy spor tow ców . P o  upadku 
zesz łorocznym  umiała sobie O strov ia  w ywalczyć zwycięstwo 
w decydującem spotkaniu  z Po lon ią  — Leszno, przez co 

5 wchodzi do rozgryw ek  m iędzyokręgow ych  o przejściu do 
klasy  A. P rzechodząc  do opisu najwięcej ciekawej roz ­
gryw ki,  zaznaczyć muszę, że tak  P o lon ia  jak  i O strov ia  
weszli na  boisko z postanow ien iem : w ygrać  za w szelką cenę. 

-IJrzy lichej pogodzie rozpoczyna sędzia p. N aw rocki match. 
P iłkę  przenosi O strov ia  pod bram kę  przeciwnika. A tak  likwi­
duje obrona  Polonji.  P o  krótk iej przewadze O strov ji  g ra  się 
w yrównuje . K o rn e r  dla O strov ji  — niew yzyskany. A tak  
P o lon j i  — kończy  się autem. Im prow izow any  przebój L ask o w ­
skiego udarem nia  brutalnie  ob rońca  .Polonji.  Jedenas tkę  dla

O stroy ji  w ykorzystu je  si lnym strza łem  A rtm ańsk i  1 : 0 p rzy j­
m ują  licznie zgrom adzeni goście oklaskami. — O stroy ja  znów 
atakuje. K om binac ja  K ubiak  - A rtm ańsk i ostatn i strzela na 
bram kę i nieoczekiwanie grzęźnie piłka po raz drugi w  siatce 
Polonji.  O s trov ja  prowadzi 2 : 0. T eraz  Po lon ja  przychodzi 
do głosu. Zawzięcie atakuje  — bez rezultatu. K ry tyczne  
sytuacje w yjaśn ia ją  ob rońcy  i b ram karz  Ostrovji.  Jedenastka , 
za rękę — P o lon ia  przestrzeliwuje. Przerw a . P onow nie  s ta ­
nęły d ru żyn y  do walki. G ra  o tw arta ,  bez przewagi jednej 
lub drugiej jedenastki. K o rn e r  dla P o lon ji  ładnie zamieniono 
głów ką w pierwszą bram kę. O s tro v ja  chce się zrew anżować 
ale wysiłki a taku p ozosta ją  bez sku tku  a lew oskrzydłow y 
psuje dogodne sytuacje  p rzes trze l iw ując  piłką ponad  bramką. 
Łącznik  Polon ji  p rzeryw a się, i nim obrońcy  O stroy ji  zdołali 
temu zapobiec — zdobyw a d rugą  bram kę  dla Polonji.  R ezul­
ta t  w yrów nany .  D rużyny  zdenerw owane. P rzew aga  O strovji.  
K to  zwycięży? K to  zostanie m istrzem ? Czy g ra  będzie p rze ­
dłużona? Sytuacja  naprężona. D o końca g ry  coraz bliżej. 
W te m  odbiera piłkę Laskow ski,  omija pom ocn ika  P olon ji  i nim 
się A ir jentow ano, piłka przeszła  ponad  g łow am i przeciwników 
i doruszając  poprzeczki znalazła sobie miejsce w bram ce P o ­
lonji. E n tuz jazm  licznie p rzyby łych  O strow ian  niema granic. 
Jeszcze chwila — jeszcze jeden n ieudany przebój, kom edja  
b ram karza  Polon ji  — i g ra  kończy  się. J e s t  m istrz  i jes t ten, 
któ*y zdobył decydującą bramkę. O strov ia  znosi na ram io­
nach kap itana  swego — nieposiadając się z radości.  R ezul­
ta t  końcow y 3 : 2. K o rn e ró w  3 : 3.

Ostrów.
Ostrovla II. —  Polonja I. Kępno i : 1
Spotkanie  powyższe zakończone rem is 'ow o jes t  dla

O stroy ji  zaszczytne.
Ostrovia III —  Ostrowianka I. Ostrów 5 : 1
O strow ia  III ."z rehab ili tow ała  swe przegrane 6 : 4 z przed 

tygodnia.
Ostrzeszów.

Venetia (Ostrów) komb. —  Ruina I. Ostrzeszów 5 : 1
Venetia  w ysła ła  do O strzeszow a zlepek graczy swej

I. i I I .  d rużyny  oraz Szkoły  W ydzia łow ej.  P ieczyński zdo­
był 3 bramki. Elski.

OKRĘG TORUŃSKI. 
W łocławek.

26. 7. Polonja (Bydgoszczy) —  Repr. Włocławek O : 2.
P o lon ja  bydgoska  w ybra ła  się dziś do W łoc ław ka  na 

mecz z reprezen tac ją  W ło c ław ka  (W. T. C., wojsko i Maccabi).
T rzy m a jąc  się zasady, że mecze poza B ydgoszczą trzeba 

przegrać  i dzisiaj uległa 0:2 i to  w zawodach, k tóre  w yg lą ­
dały na trening, na b ram k ę  gospodarzy, (s tosunek rogów  10:3, 
s t rza łów  na bram kę  18:4 dla Polonji.)

Pie rw sza  połow a przynosi g rę  o tw artą ,  a tak  Polonji 
p row adzony  przez juniorka, ogrom nie  bo jącego się ostre j 
ob rony  nie miał siły przebojowej.  P oza tem  praw e skrzydło  
gra ło  leniwie i nie s ta r tow a ło  wogóle do piłek w ypuszczanych 
na for.

D ru ga  połowa, w k tó re j  a tak  w zm ocniono  s ta ła  pod 
pewnę przew agą  bydgoszczan. G ospodarze  opada ją  z sił 
i tylko doskonały  b ram karz  u ra to w a ł  b raw uro w ą  sw oją  grą  
sytuację.

W  Polonji,  ty ły  g ra ły  bardzo  dobrze, jedynie rezerw ow y 
b ram k arz  niepewny. A tak  kom binow ał za wiele i zdobył się 
dopiero  pod  koniec na  energję, gdy  w ynik  już był p rzesą­
dzony.

R eprezen tac ja  W łoc ław ka  g ra ła  przeciętnie technicznie 
i kombinacyjn ie  słabo, ale z n iebyw ałym  zapałem  i ambicją. 
N ieste ty  już  I. połow a ją zupełnie w yczerpa ła  i w drugiej 
połowie w strzym ana  była na obronę  tylko.

Ale w footballu  ty lko wyniki cyfrowe, nie zaś moralne 
zw ycięs tw a  znaczą i k anony  z a taku  Polon ji  m uszą  się już 
p^p ta rać  o lepszy proch, bo do tąd  swoimi strzałami niedużo 
b ram karzy  zmusili do kapitulacji.  Fuli.

OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI. 
Katowice.

27. 7. W aw el (Kraków) —  I. F. C. 2 : 1  (1 : o).
27. 7. Diana —  Iskra (Siemianowicfe) 2 : 1  ( 1 : 0 ) .



OKRĘG WARSZAWSKI. 
Warszawa.

Amatorzy (Wiedeń) —  Warszawianka 8 : 0  (4 : 0).
Trzecia  lekcja wiedeńskiej d ruży ny  w ypadła  może lepiej 

niż  pierwsza. Mówię „lekc ja"  gdyż zarów no  publiczność, jak 
i d rużyna  W arszaw iank i  uczyła się przez cały mecz.

O „A m ato rach"  dużo mówić nie trzeba. Skończona 
technika, podania, niechybiające ani na jeden włos. S trza ły  
pew ne i takie, że b ram karzow i zawsze brakuje  dwóch cen ty ­
m etrów  do piłki żeby nie wiem jak  się wyciągnął, kombinacja  
celowa i p rodukcyjna, zgranie a taku z pom ocą „na pew niaka" 
— to w szystko  cechuje styl i g rę  d rużyny. W arszaw ianka ,  
m ożna  powiedzieć, g ra ła  do p rzerw y  zupełnie nie źle, s ta ra ła  
się kom binow ać  i zagrażała  kilka razy bramce A m atorów . 
P o  przerwie jednakże, zginęła kompletnie, p rzy t łoczona przez 
przeciwnika.

Sędzia p. kp. L o th  bardzo  dobry.
Hakoah (Wiedeń) — Makabi 10 : 0. .
P o  drużynie H ak o ah  spodziewaliśmy się g ry  może lepszej 

T echnicznie  za wiele używ ają  oni siły. Makabi nie była dla 
nich przeciwnikiem, tak że gra  nudna.

23. VII. Hakoah (Wiedeń) —  Polonia 1 : 0.
Środowe wystąpienie tej d rużyny  przeciw Polonji 1 :0  

(gra  p rzerwana) było wysoce nie sportowe. G ra  kompletnie 
„faul", a przytem  bez kombinacji .  Dzikie w pros t  aw an tu ry  
o ustąpienie jednego, bo praw ie wyszli na boisko- po upływie 
blisko pół godziny. P rzerw an ie  g ry  nastąp iło  z pow odu 
deszczu i późnej pory, w szystko  to zostawiło  bardzo  nie miłe 
wrażenie. a.

OKRĘG ŁÓDZKI. 
Łódź.

27. 7. Ł. T . S. G. —  Komb. Union-Turyści 3 : 3.

OKRĘG KRAKOWSKI. 
Kraków.

22. 7. Rapid (Wiedeń) —  W isła 2 : 1  ( 0 : 1 ) ,
Boisko W isły. Zawody m iędzynarodow e.
Zaw ody powyższe należały do jednych  z najp iękniej­

szych w bieżącym sezonie. Rapid  pokazał klasę prawdziwie 
europejską, a pom oc z B rand s te t te rem  na  środku  była n a j ­
lepszą, jak ąśm y  w K rakow ie  do tychczas widzieli.

R apid  w ystępuje  w składzie: K o la r ;  D ittrich, Schlosser; 
Machek, B randste tte r ,  N itsch ; Kirbes, R ichter,  W eselik , Zach, 
W ese ly ;  skład W is ły :  W iśn iew ski;  K aczor ,  M arkiewicz;
W ójcik , K rupa ,  Gieras; Adamek, Czulak, R ey m an  I, K o w a l­
ski, Balcer.

P ie rw sza  połow a gry  toczy się pod  znakiem przew agi 
W is ły , k tó ra  już w  3 min. zdobyw a prow adzenie  p rzez R ey- 
m ann a  z pozycji w ypracow anej przez Balcera. W is ła  a ta ­
kuje często b ram kę wiedeńczyków, jednakow oż  znakom ita  
pomoc i obrońcy  gości nie dozw ala ją  napas tn ik om  W is ły  
na oddanie strzału. R apid  rzadziej gości pod b ram ką  W isły, 
a W iśn iew ski poza jednym  silnym strza łem  lewego sk rzy ­
dłow ego W e se ly ‘ego, robo ty  wiele niema. Niedługo przed 
p rzerw ą nie w ykorzystu je  K ow alsk i ba rdzo  dobrej pozycji 
z kilku kroków, a i Czulak strzela  w ręce b ram karzow i. Po  
pauzie zmienia się obraz gry. W iedeńczycy  s ta ra ją  się w y ró ­
w nać za każdą cenę, co  z resz tą  im się udaje  ju ż  w 4 min., 
a zdobyw ającym  bram kę jes t  lewy łącznik Zach. Goście n a ­
c ierają  energicznie, jednakow oż  doskonali obrońcy W is ły :  
M arkiewicz i K aczo r  rozbija ją  doskonale  ich ataki, również 
W ó jc ik  w yjaśnia  kilka bardzo  niebezpiecznych sy tuacyj p o d ­
bram kow ych. A tak i W is ły  w 'tej połowie g ry  są  rzadsze, 
a przyczyną tego jes t  lekkie przem ęczenie  napastn ików , s fo r­
sow anych  poprzedn ią  żyw ą grą. W  36 min. dostaje  piłkę nie- 
obstawiorty p raw y  łącznik Rapidu : R ich te r  i n iea takow any 
przez n ikogo zdobyw a z niedalekiej odległości zwycięską 
b ram kę  dla sw ych barw. W iśn iew ski mógł był wybiegiem 
bardzo_ ła tw o tę b ram kę  obronić. W is ła  usiłuje w yrów nać  
jednakże bez skutku, w ynik  2 : 1 u trzym uje  się do końca.

U  gości w yb ija ją  się znakom ita  pom oc i obrona, a 
zwłaszcza B rand s te t te r  i Nitsch, napad  by ł na js łabszą  czę­
ścią d rużyny, m im o to  jednak  po pauzie g ra ł  doskonale  a n a j ­

lepszym był W esely. B ram karz  K o la r  w pierwszej połowie 
gry  miał wiele robo ty  i wykazał wielką rutynę. W is ła  grała 
bardzo  dobrze  i był to może jej na jlepszy  m atch  w  tym  
sezonie. R ey m an n  sprawił miłą niespodziankę, od czasu Olim- 
p jady  nie widzieliśmy g o  jeszcze tak  ładnie grającego. Z p o ­
m ocy  W ójcik  mniej pew ny w polu, pod  b ram k ą  okazyw ał 
wiele zimnej k rw i i n ieraz gościom psuł szyki Markiewicz 
i K aczor  spełnili swe zadanie całkiem dobrze, W iśn iew sk i zaś 
w bram ce  bronił ciężkie rzeczy, przepuszczone jednak bram ki 
były do obronienia.

Zaw ody prow adził  b .dobrze p. Brand. R ogów  4 : I dla 
Rapidu. Publiczności mimo dnia pow szedniego przeszło 2500 
osób.

26. 7. W acker (Wiedeń) —  Jutrzenka 4 : 3  ( 3 : 1 ) .
Boisko Jutrzenki.  P o czą tk ow o  w zajem ne badanie  sił, 

jednakow oż  wiedeńczyczy niedługo s ta ją  się panam i sytuacji . 
A tak u ją  ładnie b ram kę Ju trzenki i w 17 min. zd obyw ają  w o d ­
stępie k ilkunastu  sekund dwie bram ki przez środkow ego n a ­
pas tn ika  i p raw ego  łącznika. Ju t rzenk a  w tej połowie g ry  o g ra ­
nicza się raczej do sporadycznych  w ypadów, aniżeli do p la ­
now ych ataków. W  35 min. obrońca  gości odbija piłkę ręką 
na polu karnem , podyk to w any  rzu t  k a rny  zamienia H ollander  
na pierwszą b ram kę  dla Jutrzenki.  Goście gw ałtow nie  a ta ­
kują, a efektem tego jes t trzec ia  b ra m k a  strze lona  przez 
cen tra  napadu  w 35 min. gry. P o  przerwie zmienia się ca łko­
wicie obraz gry. Ju t rzenk a  z roli b ron iącego  się przechodzi 
do roli a taku jącego  i uzyskuje  nad  sw ym  przeciwnikiem prze­
wagę. Zrazu W ack e r  nie chce się poddać  przew adze przeci­
wnika i podnosi naw et w ynik  do 4 : 1 przez b ram kę  zdobytą  
w 27 min. z podania  p raw ego  skrzydłow ego przez ś rod ko ­
w ego napastn ika, jednakow oż w kró tce  opada ze sił i J u ­
trzen k a  przychodzi do głosu. G ospodarze  naznaczają  swą 
p rzew agę  dw om a b ram kam i strzelonemi w 31 min. przez 
G riinberga i w 35 min. przez Alfusa.

U  gości podobali się lewy obrońca, ś rodkow y pomocnik  
i lewy skrzydłowy, u Ju trzenki zaś wybijali sięOffen i K ru m -  
holz. Sędzia p. Zweig. R o gów  4 : 2 dla Jutrzenki,

Ju trzen ka  II I  —  Legja 2 : 0  ( 0 : 0 ) .
27. 7. W acker (Wiedeń) —  W isła 4 : 2  (t : 1).
Boisko W isły. P o  s tosunkow o małej przegranej J u ­

trzenki spodziewano się ogólnie wysokiego zw ycięstwa W i ­
sły, ty m czasem  W is ła  sprawiła  zw olennikom sw ym  bardzo  
niemiłą niespodziankę. W y s tąp i ła  copraw da  bez W iśn ie ­
wskiego, Kaczora , K ru p y  i K owalskiego, lecz to jej całkiem 
nie usprawiedliwia, gdyż  naw et w składzie w jak im  grała  
powinna była zwyciężyć, a w na jg o rszym  razie w y jść  remis. 
Jednakow oż  gracze nie okazywali wiele ocho ty  do gry, zw ła­
szcza, że sam o k ierow nictw o zawody te zlekceważyło, w s ta ­
wiając do d rużyny  dw óch graczy, k tó rzy  codopiero  zeszli 
z boiska po od by tym  m atchu. Za>vody były  interesujące, 
gdyż obfi tow ały  obustronnie  w szereg bardzo  niebezpiecznych 
sytuacyj podbram kow ych. Nie m ożna  m ów ić  o bezwzględnej 
przewadze, k tóre jś  z walczących drużyn, gdyż  g ra  była  b a r ­
dzo szybka i raz  ta, na  chwilę znowu d ruga s tron a  miała 
przewagę. Goście zdobyw ają  p ierw szą  b ram k ę  już  w 9 min. 
z zamieszania podbram kow ego, przez p raw ego  łącznika. W i ­
sła naciera  i dopiero  27 min. udaje  jej się w yrów n ać  przez 
K o tla rczyk a  p rzy  rzucie wolnym, w yko ny w any m  przez Rey- 
manna. P a u z a  1 : I. P o  przerwie w 10 min. lewy łącznik 
gości dalekim strzałem, ła tw ym  zresz tą  do obrony, uzyskuje  
prowadzenie  dla sw ych barw , jednakow oż  nie na długo, gdyż 
już w następnej minucie w y rów n u je  Czulak znow u z podania 
R eym anna.  P rzez  długi czas g ra  nie p rzynosi rozstrzygnięcia, 
dopiero w 35 i 37 min. s t rze la ją  goście dwie bram ki przez 
praw ego  skrzydłow ego i p raw ego łącznika, z k tó ry ch  n a j­
mniej jedna pow inna by ła  być obroniona. W is ła  atakuje 
chcąc w ynik  poprawić, jednakże bezskutecznie, gdyż  zwycię­
stwo gości 4 : 2 pozosta je  bez zmiany. P a rę  m inut przed 
końcem  zderza się A dam ek  z b ram karzem  gości, sam  dozna­
jąc  stłuczenie głowy, p rzeciwnik  zaś schodzi z boiska z p rze­
ciętą skórą  na  czole.

U  gości p racow ała  w tym  dniu wcale dobrze obrona  
i pomoc, w  a taku  najlepszy center, we W iśle  w ybijał się 
S topa  i Markiewicz, pomoc nie w y trzy m ała  tempa, w ataku 
najlepsi: Czulak i Adamek, N ow ak  w bram ce ma najmniej 
dwie bram ki na sw em  sumieniu.

Sędzia p. Dr. L us tg a r ten .  R o gó w  7 : 3 dla gości.
W isła II  —  Błękitni 5 : 0  ( 2 : 0 ) .
Sparta — Makkabi komb. 1 : 1 .  ka.



Tarnów.
Jutrzenka —  Zorza 2 : 1  (1 : 0).
Zawody o m is trzos tw o  K lasy  C. przyniosły  ju t rzen ce  

dw a p unk ty  i bram ki w mistrzostwie. Gra m ało  ciekawa, 
p row adzona  o twarcie. B ram ki dla ju t rzen k i  strzelił obydwie 
p raw y  łącznik, dla Zorzy środek  ataku. Nadmienić  jeszcze 
należy liczną frekwencję  publiki, k tó ra  zbyt żyw o oklaskiwała  
pierwsze zwycięstwo swych niebardzo sym patycznych  pupilów. 
Zaw ody prow adził  do p rzerw y pan L andau , po przerw ie  pan 
Malkischer, a to  z powodu kwalifikacji sędziów,

Hakudur —  Jutrzenka III 0 : 3.
Metal II —  Makkabi 7 : 1,
Metal —  Wisłoka (Dębica) 2 :2  (2 : 1).
Poprzednie  zawody w Dębicy zakończyły swą porażką 

W is łok i 6 : 1, dlatego spodziewano się zw ycięstwa ze strony  
Metalu, lecz ten dzięki nieudolności sw ego a taku musiał się 
zadowolnić  wynikiem rem isow ym , choć przew aga jego była 
widoczną, nadzw yczaj s łaba gra  ty łów  W is łok i dala licznie 
zebranej publice ładunek śmiechu. W  Metalu dobry  b ram karz  
i p raw y  pomocnik , W is ło k a  stwierdziła, że się jej d ruga 
klasa bezwzględnie nie należy, ponad to  dobieranie sobie g raczy 
z innych drużyn  robi bardzo  niemiłe wrażenie. (Co na to 
W y d z ia ł  Gier i D yscypliny?) T. H.

OKRĘG LWOWSKI,
Lwów,

R apid  (W iedeń) — H asm o n ea
19. V II .  8 : o (4 : o). 20. V I I .  7 : 2 (3 : o).

Rapid  (za jm ujący  obecnie ty iko czw arte  miejsce w ta ­
beli m is t rzos tw a  W iednia) nie w ykazał spodziewanej po nim 
klasy. U w zględniw szy  naw et to, że nigdy w W iedniu  nie 
uchodził za drużynę s ty low o g ra jącą  — przecież tyloletni 
m is trz  W iedn ia  powinien był pokazać  inną  grę. O kazał się 
d rużyną  cokolwiek przerek lam ow aną.

N ajlepszą  i rzeczywiście doskonale  g ra jącą  linją była 
pomoc M achek  — B ra n d s ta t te r  — Nitsch, z łożona ze s ta ­
rych  w eteranów  Rapidu. Napad, mimo, że bojow o był do ­
skonale usposobiony, znacznie słabszy. — P om o c  taktycznie  
doskonała ,  była  wspaniale zg rana  z napadem , w ykłada jąc  mu 

-pitki częs tokroć  w pro s t  do strzału. Była to  ty po w a  gra  wie­
deńska. P o m o c  pokazała  jak  grać  należy. — Nie m ożna tego 
powiedzieć o napadzie naszp ikow anym  rezerw ow ym i. Zaletą 
jego, to  ocho ta  do gry, tw a rd a  w alka o piłkę i doskonały 
strzał, oddaw any z każdej możliwej pozycji . Za to  k om b i­
nacja mierna, n iepotrzebna gra ś rod ko w ą  tró jk ą  bez w yzys­
kiwania dobrych  skrzydeł. Bardzo  niedokładne podawanie 
to  ich wady. T r io  obronne pew ne — b ram karz  K oler  zanad­
to  pewny, co go kosztowało- d rug ą  bram kę. Rapid  nie po ­
kazał pięknej gry, za to  skuteczną. Je s t  to  typow a drużyna 
do w alk  o m istrzostw o. O wiele lepiej mógł podobać  się 
Slovan, k tó ry  zają ł ty lko  9-te miejsce w mistrz, a był za to 
finalistą o puhar.

H asm on ea  przeds taw ia  wcale dobrą  drużynę. W p r a w ­
dzie p ierwszego dnia przegra ła  8 : o (nie w idziałem tych  za­
wodów’, poniew aż byłem na zaw odach tennisowych, k tó rych  
spraw ozdanie  na innem miejscu),  jednakow oż 7 : 2 nie jest 
wynikiem najgorszym . Ale to  ty lko  „ form a papierowa". 
F ak tem  jest, że H asm . poczyniła znaczne postępy w op ano ­
waniu piłki i tak tyce  gry. P om oc  — dopóki nie spuchnie — 
wspiera  napad a wogóle dobrze się ustawia, by trzym ać  na­
pad przeciwnika. D oskonale  us tawiał się Szneider, t r z y m a ­
jąc w szachu lewą stronę  napadu.

Bardzo  dobrym  jes t G ottesdiener na  środku  pomocy. 
L ew y  pom. Schreyer  bez zarzutu . — T r io  defenzywne w p o ­
rów naniu  do pom ocy słabsze. Mimo- tego m ożna  uw ażać  
parę obrońców  R edler — B irnbaum  I za dobrą ;  lewy Birn- 
baum  technicznie lepszy i mądrzejszy, p raw y  R edler sku tecz­
niejszy i... niebezpieczniejszy, a za lepszego od sw ego p a r t ­
nera  uchodzi jedynie dlatego, że ma u łatw ione zadanie, m a­
jąc przed sobą tak  dobrego  pom ocnika  jak  Szneider. —

B ram karze  W eissm an n  i Golda słabi; niejedną z p ię t­
nastu  bram ek  R ap idu  m a ją  na swoim sumieniu.

N apad  HasmOnei zaczyna kombinować, lecz psuje „na­
stró j"  S teuerm ann, g racz o dobrym  strzale  i przeboju, ale 
tchórz liw y i leniwy. M imo tego cała d rużyna g ra  na Steuer-

manna, przez co psuje  n ieraz najlepsze pozycje. „F ab ry k a n ­
tem " b ram ek  jes t  jednak  S teuerm ann, k tó ry  oprócz  czystego 
strza łu  ma jeszcze szczęście. P o  za nim dobrym  był Migiel 
na pr. skrzydle  (dawniej Po lon ia  przem yska).  W erte r ,  Birn- 
bapm  I I  i H och  p racu ją  z pożytk iem  dla drużyny. N a j ­
lepszym jednak  graczem  napadu  H asm . jest p raw y  sk rzy­
dłowy Finder, k tó ry  w zaw odach  z R apidem  nie bra ł  udzia­
łu. — Jeszcze jedne zaw ody m iędzynarodow e .ma do roze­
grania H asm on ea :  z M akkabi berneńską  27 bm. Później
p rzygo tow uje  się do m is t rzos tw  — t. zn. przed tem  daje d ru ­
żynie 2 tygodnie wypoczynku. 10. V I I I .  g ra  o m is trzos tw o  
z Czarnymi a 17. V I I I .  „derby"  z P ogo n ią  na boisku H a s ­
monei.

20. 7. P o g o ń  — P o lo n ja  (P rzem y śl  1 : 1.
W  jak im  celu P o g o ń  sp row adza ła  P o lon ję  p rzem yską 

(z k tó rą  już  raz  grała  b. r. we Lw ow ie  zaw. tow.) ■— nie 
wiem. Zdaje  mi się tylko, że lepszą rzeczą byłoby  dać d ru ­
żynie w ypoczynek — jak  było p lanowane. E fek tem : n ie roz­
s trzygnię ta  I : 1; a p rasa  nie napisze, że P o g o ń  grała  z sie­
dmioma rezerw ow ym i (z pierwszej d rużyny  gral ty lko  L a ­
chowicz, O learczyk, M auer i Bacz) tylko, że m istrz  Polski 
ma wynik  rem isow y z d rużyną  prow incjonalną. — P ub li­
czności niewiele a za tem  fiasko nietylko m oralne  ale i k a ­
sowe. A  robiono to ty lko w ty m  celu, by zrobić konkurencję  
Hasmonei.

P oza tem  dodać muszę, że P o g o ń  od początku  sezonu 
odw leka w ydanie  w aszemu korespondentow i k a r ty  wstępu, 
której jeszcze nie o trzym ał.  Lew.

26. 7. Sim mering (W iedeń)  — P o g o ń  4 : 1  ( 1 : 0 ) .
27. 7. P o g o ń  — Sim m ering (W iedeń) 3 -: 2 (2 : 1).
27. 7. M akkabi (B rno)  — H asm o n ea  1 : 1  ( 1 : 1 ) .

Przemyśl.
Rudołlshiigel (Wiedeń) — Polonia 1 :4  (1 : 2).
P o p rzedzona  samemi zw ycięstwam i i nie bardzo p o ­

chlebną opinją, p rzyjechała  w iedeńska d rużyna do P rzem yśla .  
Zawody przyniosły  Polonii bardzo ładne zw ycięstwo przecina­
jące zwycięzki pochód  drużynie  wiedeńskiej.

P rzed  sędzią p. D ecow skim  sta ją  d rużyn y  w nas tępu­
jących składach:

Rudolf shiigel: Saft, F róh le r ,  D w órschak ,  K ohn, Necass,
IŁubett, K anusch , H echt,  MorawetZ, Skach, Minozik.

Polonia: Schw arc  (rez.), Radwański,  H urła ,  H u kam y ,
Petzold, Ekert ,  E ngel (rez.), K w ia tkow sk i (rez.), Duda, Skal­
ski (rez.), P o tock i (rez.), a więc z pięcioma rezerwowymi! bez: 
Żywiekiego, Me.nczaka, W aw rzyiikowicza , D obrzyńsk iego  i K o ­
guta.

Grę rozpoczyna ładnym  atakiem Rud. K ombinacje .  M ora- 
wetz-Skach ‘i centrę  Minozika wyjaśnia  ręką Radwański.  
Z rzutu karnego  uzyskuje M orow etz  w 2 min. pierw.szą i 
osta tn ią  bram kę. Szybkie k on tr -a tak i Polonii dążącej do w y­
równania.  S aft  broni ładną centrę  Engla. P rzew ag a  Polonji 
staje się coraz większą. W  7 min. przebija się ładnie Engel, 
centru je  Dudzie na nogę, k tó rą  strzela pięknie volleyem wy­
rów nującą  bram kę. W  przeciwstawieniu  do Polonji poc zyria 
Rudolfshiigel g rać  coraz apatyczniej. J edyny  Minozik daje 
impuls grze, stwarzając  swemi yolleyami i centrami dość ,nie­
przyjemne',  m om enty  pod b ram ką  Polorićzyków. K ilka  a ta ­
ków i s trza łów  wiedeńczyków likwiduje spokojnie Schwarc. 
Raz ma E nge l bajeczną pozycję, zd enerw ow any  jednak prze- 
strzeliwuje. W k ró tce  potem  w ykorzy s tu jąc  slaby bieg N cko- 
ssa, pakuje  D uda  poraź drugi piłkę w siatkę gości. R udo lfs -  
hiigei g ra  jednak tutaj bez ambicji , nie s tara jąc  się polepszyć 
wyniku. D opiero  gdy  po połowie przewodzi znów  s trza łem  
D uda  4 :1, goście budzą się z apatji, os tre  jednak  i energiczne 
ich ataki rozbija ją  się na świetnej obronie przem yślan .

W  Polonii bardzo dobra  pom oc i obrona , w a taku miał 
D uda św ietny dzień i Kwiatkowski.  Na grze Rudolfshiigla  
zawiodła się licznie zeb rana  publiczność. Z bawiących za­
granicznych drużyn  pokazała  najs łabszą  grę. P io rw szok laso -  
wemi napraw dę  byli ty lko: Saft , Minozik i K alin .  'Sędziował 
b. dobrze p. Decowski.

M akkabi (Berno) — Polonia 7 : 0 (1 : 0)
Siódme spotkanie  m iędzynarodow e Polonii przyniosło  

jej wielką klęskę, co p raw da  zas łużoną  ty lko moralnie. Bo 
tak  piszący te s łowa jak  i wielu innych spor tow ców  musi 
przyznać, że jeżeli na 7 aż 6 bram ek padło  w drugiej połowie, 
to w tej właśnie połowie musiało  się stać coś nadzw yczaj­



nego,  coś  co  z ła m a ło  w o lę  i am b ic ję  d ru ż y n y .  T y m  w y p a d ­
k iem  b y ła  d ru g a  b r a m k a ,  k t ó r a  p a d ła  w  13 m in .  d ru g ie j  p o ­
łow y.  J a k  d łu g o  P o lo n i i  p rz y św ie c a ł  cel  w y r ó w n a n ia ,  ta k  
d łu g o  w a lcz y ła .  J e s t  to  a n a lo g ic z n y  w y p a d e k  jak i  m ia ła .  P o  
d ru g ie j  b r a m c e  o g a r n ia  d r u ż y n ę  a p a t j a  i zn iechęcen ie ,  g ł ó w ­
nie zaś  w  a ta k u  i P o lo n ia  o d d a ła  w  z u p e łn o śc i  o d  m in ,  13 
in ic ja ty w ę  M a k k a b i .  B r a m k i  p a d ły  w  m in . :  34 p rz ez  O jo tę ,  
58 p o  z u p e łn ie  n ie s łu szn ie  p r z y z n a n y m  w o ln y m  p rz ez  Sz ik lo-  
szego ,  17 z w y r a ź n e g o  o f -s idu  i 18 p rz ez  N ik o l s b u r g e r a ,  22 
p rz ez  O jo t ę  28 z w y ta r g o w a n e g o ! !  u sędz iego  k a r n e g o  (w p u ­
s ta  b ram ę)  p rz e z  R a sz a  i w  43 p rz e z  O jo tę .

C o  do M a k k a b i  k t ó r a  w y s tą p i ła  w sk ład z ie :  Z s ig m o n d i ,  
(repr .)  H u n g l e r  (repr .)  W e is s  I I I  M e n c ze s  H a j o s  (olimp.j  
W e i s  I  K a z s z o  (rep.)  N i k o l s b u r g e r  ( rep r . )  O jo t a  (olimp.) 
S z ik lo s z y  (repr.)  W e is s  I L  ( rep r . )  to  p o k a z a ła  o n a  dop ie ro  
g r ę  b a je c z n ą  w  d ru g ie j  p o ło w ie .  S p o tk a w s z y  na  ś w ie tn ą  g rę  
P o lo n i i ,  p o m a g a l i  sob ie  n a w e t  siłą.  D o p ie ro  po  drugiej b ra m c e  
o p a n o w a l i  w  zu p e łn o śc i  pole,  ich ś w ie tn a  g r a  g ło w a ,  z n a k o ­
m ite  o b s ta w ie n ie  i o p a n o w a n ie  p i łk i  b u d z iło  o g ó ln y  z a c h w y t .  
S ę d z io w a ł  d o ść  s t r o n n ic z o  dla gośc i  ( jak o  c z ło n e k  P la sm o n e i)  
p. Sch lesse r .

B ar K ochba (R zeszó w ) —  Hagibor 0 : 2 (o : 1)
G ra  o s t ra ,  z w ła szc za  ze s t r o n y  B a r - K o c h b y .  P r z e z  ca ły  

c zas  p rz e w a g a  H a g ib o r u .
M istrzostw o kl. B.

C z u w a j  —  H a g i b o r  4 : 3 (1 : 2)
P o g o ń  (S t ry j )  — H a g i b o r  1 : 1 (1 : 0)
P o lo n ia  I I  —  P o g o ń  (S try j)  1 : 1 (0 : 0)
C zu w a j  — K o r o n a  (S a m b o r )  4 : 2 (2 : 0)
P o lo n ia  I I  — K o r o n a  (S a m b o r )  7 : 2 (4 : 1)
H a g i b o r  — K o r o n a  (S a m b o r )  4 : 2 
P o lo n ia  I I  —  H a g i b o r  4 : 3 (1 : 3)
P o lo n ia  I I  —  C zu w a j  1 : 2 (0 : 0)
P o lo n ia  I I  —  C zu w a j  5 : 1 (2 : 1)
W  p o d g r u p ie :  P r z e m y ś l  —  S t r y j  — S a m b o r  p ie rw sze  

m ie jsce  m ie jsce  za ję ła  Pogoń str., d ru g ie  Polonia II, t rzecie  
Czuw aj, c z w a r te  Hagibor a o s ta tn ie  Korona.

Pogoń s w ą  g r ą  na  p ie rw sz e  m ie jsce  w c a le  nie z a s łu ż y ła .  
T a k  tech n icz n ie  j a k  i t a k ty c z n ie  s to i  n iżej w s z y s tk i c h  d r u ż y n  
z w y ją tk i e m  K o r o n y .  P r z e w y ż s z a  je j e d n a k  s i łą  f izyczna ,
z k tó r e j  ro b i  d o sk o n a ły  u ż y te k ,  o ra z  w ię k sz ą  r u ty n ą .  D o
n a j l e p sz y c h  j e d n o s te k  n a le ż y  za l iczy ć :  H o d l i n g e r a  (g r .  d a w ­
niej L eg ia )  R e ifa  (o b r .)  i R udz ińsk iego  (c. pom .) .

D ru g ie  m ie jsce  za ję ła  Polonia II, k t ó r a  f a k ty c zn ie  je s t  
n a j l e p sz ą  d r u ż y n ą  w  s w y m  p o d o k rę g u .  C ech u je  ją :  d o b ry  
s ta r t ,  p rz eb ó j ,  d o b r a  t e c h n ik a  i w ie lk a  am bic ja .  C ierp i  j e d ­
n a k  ta k  j a k  p ie rw sz a  d r u ż y n a  n a  b r a k  s t rz e lcó w ,  w s k u te k  
cze g o  nie u m ie  w y k o r z y s t a ć  sw ej  p rz ew a g i .  W ś r ó d  g ra c z y  
b ry lu je :  S z w a r c  (br.)  a d o  n a j l e p sz y c h  n a le ż ą  o b y d w a j  K w i a t ­
k o w s c y ,  E n g e l  i M a c n e r .

O K RĘG  W ILEŃSKI. 
W ilno.

20. VII. M akkabi II —  W ilja  II 1 ; 0 (przedmalch).
20. VII. W ilja  —  M akkabi 3 :2  (3 : 1).
J a k  i z w y k le  w m a tc h a c h  p o m ię d z y  tem i  k lu b a m i  nie 

o b e sz ło  się  bez  ż a d n y c h  w y p a d k ó w .  S ą  n iem i  o b ra ż e n ie  p rzez  
sęd z ieg o  L e s z c z y ń s k ie g o  i M ik o ła je w a  z W il j i ,  k t ó r z y  bo isko  
opuśc ili ,  o ra z  zn ies ien ie  z b o i sk a  p o t u r b o w a n e g o  L u k m a n a  
z M a k k a b i ,  O d r a z u  po  ro z p o cz ęc iu  a ta k u je  M a k k a b i  i z y sk u je  
p ro w a d z e n ie .  W  29 m . u d a je  się  W il j i  w y r ó w n a ć ,  a w k r ó tc e  
p o w ię k sz y ć  w y n ik  do  3 : 1 .  P o  p rz e rw ie  sc h o d z i  L e s z c z y ń s k i  
o b r a ż o n y  p rz e z  sęd z ieg o  z b o isk a .  R ó w n ie ż  M a k k a b i  t rac i  
j e d n e g o  g ra cz a ,  k t ó r y  o t r z y m a ł  s ilne  k o p n ięc ie  p o d  n a jn iż sz e  
żeb ro .  N a  k i lka  m in u t  p rz e d  k o ń c e m  u d a je  się  M a k k a b i  n a ­
p r a w ić  w y n ik ,  u z y s k u ją c  b r a m k ę  z k a r n e g o .  W  W il j i  w y ­
różn il i  się  o b a j  g ra cz e  .w yk luczen i  z g r y  i M ie rze je w sk i ,

M is iu ra ,  w M a k k a b i  M ag id s ,  S łocki,  S z m u k le r .  P o  o s t a tn i c h  
w y n ik a c h  W il j i  z d ru ż y n a m i  z a g r a n ic z n e m i  j e s t  w y n ik  teg o  
m a t c h u  d la  M a k k a b i  b a rd z o  k o r z y s tn y .  S ę d z ia  p. K a s w in c r ,  
z a rz ąd z i ł  k i lk a n a śc ie  (!!!) r z u tó w  sę d z io w sk ic h .

W  n a s t ę p n ą  s o b o tę  26 l ipca  g r a  w  W iln ie  z M a k k a b ią  
z n a n a  d r u ż y n a  w ie d e ń s k a  H a k o a h ,  Leo.

27. 7. H akoah  (W iedeń) —  M akkabi 11 : o ( 5 : 0 ) .

OKRĘG LUBELSKI. 
R ów ne.

19. VII. Hasmonea —  T ow . Ochrony Zdrowia 1 : 0  (1 : 0),
H a s m o n e a  chdt: z p a r o m a  re z e r w a m i  z ł a tw o ś c ią  p o k o ­

nu je  d a w n ie j s z ą  S zo m r ię ,  p o m im o  zaw z ię te j  o b r o n y  ze s t r o n y  
gośc i .

20. VII. Hasmonea —  K resow ianka (Łuck) 2 :'0 (0 : 0).
M is t r z o s tw o  K la s y  C. Z p o w o d u  n ieo b e c n o ś c j  sędz iego  

z w ią z k o w e g o  (w ina  H a s m o n e i ! )  sp e łn ia ł  w ięce j  n iż  n ieu d o ln ie  
i z z u p e łn ą  i g n o r a n c ją  re g u ł  p iłki n o ż n e j  p. T y lk o .  K r .  g r a ją c  
s y s te m e m  jed n e g o  o b r o ń c y  w  p ie rw sze j  p o ło w ie  m a  p r z e w a g ę ;  
p o  p rz e rw ie  H a s .  s t rz e la  I - w s z ą  b r a m k ę  z w in y  i p r z y  w s p ó ł ­
udz ia le  b r a m k a r z a  K re s .  D r u g ą  z ta k  w y r a ź n e g o  sp a lo n e g o ,  
że D o łn e r  n a  ch w i lę  p rz e d  s t r z a łe m ,  nie s ły sz ą c  g w iz d k a  
w y c h o d z i  z b ra m k i ,  a s t r z a ł  p a d a  w  p u s t ą  b ra m k ę .

Łuck.
20. VII. Hasmonea l a  — Hasmonea I b  6 : 0  (0 : 0.)
M ecz  ten  r o z e g r a n y  z p o w o d u  20-letn iej  ro c z n ic y  śm ie rc i  

H e rz la ,  p r z y  l ic zn y m  udz ia le  p u b l ic z n o śc i  p r z y n ió s ł  z n a c z n e  
z w y c ię s tw o  1 -ej d ru ż y n ie .

R o zy szcze .
19. VII. M akkabi —  Hasmonea Ib  2 : 1  (0 : 0).
P o d n ie c o n a  p rz ez  s y m p a ty k ó w  M. p o k o n u je  bez  t ru d u  

r e z e rw ę  H .  (Ł uck)  w z m o c n io n ą  4 g r a c z a m i  1-ej d r u ż y n y .
N ałęcz.

LEKKA ATLETYKA.
Węgry.

Budapeszt. Z a w o d y  m m ię d z y n a ro d o w e .
B ieg  ioo m tr .  1 . G e r o  ( W ę g r y )  11 sek.  2. N o r t o n  ( A m e ­

ry k a )  x 1 .2. sek.
B ieg  400 m tr. 1 . M a c d o n a ld  ( A m e ry k a )  49,2 sek. 2 . K u -  

r u n c z y  ( W ę g r y )  49, 9 sek.
B ieg  1500 m tr. 1 . R a y  ( A m e r y k a )  4,6 min. 2 . L a r iv e c  

( A m e ry k a ) .
B ieg  200 m tr. 1 . M a c d o n a ld  ( A m e r y k a )  22,8 sek. 2 . G e ­

ro  ( W ę g r y ) .
B ieg  800 m tr. 1 . L a r r iv e c  ( A m e ry k a )  1 ,59,8 m in.  2. F o -  

n y o  ( W ę g r y )  2,4 min.
B ieg  3000 m tr .  1 . R a y  ( A m e ry k a )  9,5 m in .  2 . G ro s s  

( W ę g r y  9,11  sek.
R zu t dyskiem . 1 . T o l d y  ( W ę g r y )  42,31 m tr .  2 . L ie b  

( A m e r y k a )  41,75  m tr .
R zu t oszczepem . 1 . M a rv a l i c s  ( W ę g r y )  52 m tr .  2 . L e  

G e n d re  ( A m e ry k a )  50,90 m tr .
R zu t kulą. I. F o r b a t  ( W ę g r y )  13,60 m tr .  2 . T o l d y  ( W ę ­

g ry )  13,18  m tr .  3 . L ie b  ( A m e ry k a  12,83 m tr .
S k ok w  dal. 1 . K u e s p o e k y  ( W ę g r y )  6,83 m tr .
S k ok o tyczce . 1 . K a r lo v i t z  ( W ę g r y )  3,25 m tr .
S zta feta  szw edzka. I. W ę g r y .  2 . A m e r y k a .  A m e r y k a ń ­

sk a  d r u ż y n a  w sk ładz ie  n a s t ę p u ją c y m :  R a y  (100 m tr . ) ,  N o r ­
to n  (200 m tr . ) ,  L a r r iy e c  (300 m tr . ) ,  M a c d o n a ld  (400 m tr . ) .

D O N A T  i MELLER,  P O Z N A N
T E L E F O N  3 8 0 5 .  P L A C  W O L N O Ś C I  1 7 . T E L E F O N  3 8 0 5 .

Pokost, Lakiery, Terpentyna, Kalafonja



Norwegja.
Christjanja 27. 7. Zaw ody międzynarodowe.
Bieg 100 mtr. 1. Gulager ii,2  sek. 2. K insey  (A m eryka) .
Bieg 200 mtr. 1. P. O. A ndersen  23,2 sek.
Bieg 400 mtr. 1. P au len  (H o lan d ja )  40, 7 sek. 2. H o i t

N orw eg ja)  50,4 sek. .
Bieg 800 mtr. 1. Pau len  (H o lan d ja )  1,59 min. 2. H o li

(N orw eg ja )  1-59-7 min- .
Bieg 1500 mtr. 1. T. Sorensen  (N o rw eg ja )  4.23,3 miu- 
Skok w  dal. 1. H an se n  (N orw eg ja)  7,10 mtr.
R zut dyskiem. I. Askild (Szwecja) 42,39 mtr.
Skok w  zwyż. -1. H elgesen (Szwecja) 1,75 mtr. 2. K in ­

sey (A m eryka)  1,70 mtr.
Rzut oszczepem. 1. O. Sunde (Szw ćcja) 54,08 mtr.
W  biegu na 500 mtr. Pau len  (H o land ja )  ustanow ił n o ­

w y rekord  światowy, popraw ia jąc  rekord  swój ustanow iony  
p rzed  tygodniem  w Frankfurc ie  nad Menem o  i 7 jo  sek. Czas
1,03,8 min.

Niemcy.
Berlin 27. 7. Bieg maratoński 42,2 kim. Zwycięzcą zo­

stał H em pel (S. C. C harlo t tenburg )  w czasie 2 godz. 47 min.
5,2 sek. ustanaw ia jąc  now y rekord  niemiecki. 2. W ils  (B er­
lin) 500 mtr. wstecz. 3. S chum ann (Berlin) k tó ry  liczy 
19 lat. 4. P o h l  (S. C. C har lo t tenburg ) .  G.

III. BIEG OKRĘŻNY K. S. „FERVOR 1912“ 
w KOŚCIANIE.

Regulamin:

1. Bieg odbędzie się dnia 3 sierpnia 1924 r. o godz.l2-ej 
w Kościanie  w myśl przepisów  P. O. Z. L. A.

2. P rz e s t rzeń  biegu w ynosi około 4 kim. i prowadzi 
ulicami: Pozn . Przedm ., Grodziską, N ową, S ierakowską, PI. 
B ernardyńskim , ul. B ernardyńską ,  ul. Śmigielską, Alejemi K o ­
ściuszki, W ro c ła w sk ą  i Rynek.

3. S ta r t  i m eta  na Rynku.
4. U dzia ł  w biegu m o gą  b rać  li ty lko  członkowie to w a­

rzystw  należących do P. O. Z. L ; A.
5. W  zgłoszeniach należy podać: a) imię i nazwisko, 

b) datę  urodzenia, c) przynależność  do tow arzys tw a .
6. Zaw odników  obow iązuje  ubranie  spor tow e w bar- 

' wach sw ych klubów.
7. D la  5-ciu dobiegających  jako p ierwszych do m ety  

zaw odników  wyznacza się nagrody  w postaci że tonów  i u p o ­
minków.

8. W piso w e  wynosi i złoty.
9. Zgłoszenia należy kierować na ręce prezesa  K. S. 

.„F e rvo r  1912", p. S tróżyka,  Kościan, R yn ek  26.
10. T e rm in  zgłoszeń up ływ a z dniem 31 bm.

K. S. „Fervor 1912"

Zemla (Czechosłowacja) i A. P e te rsen  pokonał T h o re r  (Cze­
chosłowacja).  W  drugim dniu w grze  podw ójnej panów  
czechosłowacka para  K oże luh-Z em la  zwyciężają  parę  duńską 
W o rm -U lr ich  6 : 1, 6 : 3, 6 : 1. W  grze poj. panów  T h o re r  
(Czechosl.) bije W o r m  6 : 4 ,  3 : 6 ,  3 : 6 ,  6 : 3 ,  1 0 :8 .  Zemla 
(Czechosl.) pokonał A, P e te rsen  (D an ja)  w trzech setach
6 : 2, 7 : s, 7 : 5. G.

T E N N I S .
Lwów,

W  sobotę  19 bm. odbyły  się w Lwowskim  Klubie Ten- 
nisowym rozgryw ki w ew nętrzne  o p ierwsze miejsce w klubie.

D o finału stanęli pp. Kuchar W ład. i Stahl Roman o dwa 
pierwsze miejsca i pp. dr. Grabowski i Stahl Zdzisław o t rze ­
cie i czw arte  miejsce w klubie.

N ies te ty  rozgryw ki się nie udały, ponieważ w czasie za ­
wodów  p. K u ch a r  nadw eręży ł sobie nogę. Nie m ogąc s t a r ­
tow ać  do ła tw ych  częstokroć  piłek oddał pierwsze miejsce 
p. R om anow i Stahlowi. O m aw iać  tych dwu zaw odników  nie 
będę, ponieważ z pow odu niedyspozycji p. K u c h a ra  gra  nie 
sta ła  na w łaściwym  poziomie. Zaznaczyć ty lko muszę, że 
p S tahl R. jes t w bardzo dobrej formiei i p rzedew szystk iem  
odznacza się o s t rym i volleyami.

Trzecie  miejsce w ygrał w dobrej formie p. S tah l Zdzi­
sław 6 : 4, 6 : 1. Lew.• *•

Kopenhaga. R ozgry w k a  między  D an ją  i Czechosłow a­
cją p rzyniosła  tej ostatniej zwycięstwo, wyelim inując Danję 
z dalszych gier. W  p ierw szym  dniu D u ńczyk  W a r m  bije

B O K S .
N ow y York, 25. 7. W  czw artek  odbyła się w Po lo  

G round  walka między m istrzem  świata  w w adze półciężkiej 
Georges Carpentier  a m istrzem  A m eryki Genue T unney  
w obecności wielotysiącznego t łum u widzów i przy  pięknej 
pogodzie.

Ju ż  w trzeciej rundzie dała się zauw ażyć lekka p rze­
w aga T u n n e y ‘a, lecz w  czwartej i ósmej rundzie użył C a r ­
pentier  swe znane uderzenia, m ocno  osłabiając A m erykanina .  
O d dziesiątej rundy  znów  przew aga  T unneya ,  uderzenia jego 
powaliły  F rancu za  kilkakrotn ie  na ziemię. P rzy  skończonej 
14 rundzie  zażądał D escam ps — trene r  C arpentie ra  — dy s­
kwalifikację T u n n ey ‘a z pow odu n ieprawidłow ych uderzeń. 
Gdy sędzia rządanie  odrzucił,  D escam ps z k ilkoma sy m p a­
tykam i sz tu rm o w ał ring, tak że policja w kroczyć musiała. 
P o  piętnastej rundzie ogłoszono T u n n e y ‘a zwycięzcą na pu nk ­
ty. Publiczność, k tó ra  była zdania przeciwnego^ urządziła 
n ies łychaną aw an tu rę  i bijatykę. Carpentier, k tó ry  już  po ­
przednio w walce z Gibbonsem pokazał się z najlepszej s t ro ­
ny i tą  razą  zadziwiał sw ą nadzw ycza jną  techniką.

*
W  L ondynie  odbędzie się 9 sierpnia w alka między T o m  

Gibbons (A m eryka)  a J a ck  Bloomfield eksm istrzem  Anglji.
G.

PŁYWANIE.
Kopenhaga 27. 7. P ie rw sza  część zaw odów  m iędzypań­

s tw ow ych  Danja, Szwecja, Niemcy odby ła  się w niedzielę 
z nas tępującem i wynikami:

100 mtr. styl dowolny. 1. A rn e  B org  (Szw ecja) 1,01,2 
min. 2. T ro lle  (Szwecja) 1,03,2 min. 3. H einrich  (Niemcy)
1,05,8 min.

500 mtr. styl dowolny. I. A rne  B o rg  (Sztvecja) 6,51,6 
min. 2. T ro l le  (Szwecja). 3. Chris t iansen  (D anja) .

200 mtr. na piersiach. 1. R ad em acher  (Niemcy) 2,59,6 
min, 2. Nielsen (D an ja ) .  3. N o r tu n a  (D anja) .

Skoki. 1. Dr. L echn ir  (N iem cy). 2. L u b e r  (Niemcy).
3. C hris tiansen (D an ja) .

Skok z wieży. 1. L u b e r  (Niem cy). 2. C hris tiansen (D a ­
nja).

Sztafeta 4X50 mtr. styl dowolny. 1. Szwecja  2,01,8 min.
2. N iemcy 2,04,2 min. 3. D an ja  2,22,4 min.

Piłka wodna. Szwecja  bije N iem ców  3 : 0 .  G.

WIOŚLARKA.
J ak  już  kilkakrotnie  pisaliśmy, 2.—3. V I I I .  24 odbędą 

się na torze w Brdyujściu pod  Bydgoszczą rega ty  wioślarskie 
o m is t rzos tw o  Polski.

W  związku z pow yższem  podajem y, iż osady T ow . 
W ioś la rsk iego  „P o lo n ja "  i „ T ry to n "  z P oznan ia  już  w yjechały  
na miejsce regat. Załogi „Kl. W ioś la rsk iego  z 1904“ i A. Z. S. 
P o znań  w yjeżdżają  w tych dniach. T a k  więc P ozn ań  będzie 
przez w szystk ie  swe polskie Tow. reprezen tow any.

Warszawa.
W ycieczkę wioślarską na łodzi składanej z W a rs z a w y  do 

Bydgoszczy (dwuwiosłówka) przedsięwzięło 2 cz łonków  A. Z. S. 
w arszaw skiego.

W y je c h aw sz y  z W arsza w y  dnia 16. V I I  o godz. 12-ej — 
przybyli do Bydgoszczy dnia 19. V I I .  24. o godz. 4-ej po p o ­
łudniu. Czas w iosłow ania  sam ego 44 godz. F a k t  pokonania  
takiej p rzes trzen i w łodzi składanej (Faltboot)  świadczy w y ­
mow nie o doskonałych  w arunkach  fizycznych wioślarzy 
A. Z. S. (pp. K arbow sk i  — Lipiński).



Anglja.
W a r t o  p rzypom nieć ,  że tegoroczny  zwycięsca — L eand er  

Club — z wielkich regat angielskich (patrz ost. S por t  Ilustr.)  
w zeszłym roku — po klęsce, k tó rą  poniós ł w walce ośmio- 
wiosłówek o „T hew se  Challenge C up“ po g ru n tow ny m  treningu 
w yjechał do N ow ego  Świata, aby tam że w spółzaw odniczyć 
w regatach urządzonych  przez A m eryk. Związek T ow . W ioś . 
(U. S. A.) na jeziorze O nta r io  (fcanada). W  finale osada 
L eander-C lub‘u pobiła w ówczas najlepszą ósem kę U. S. A. o 
dwie długości. Z pow yższego w ynikałoby, iż zeszłoroczna 
klęska L ean der-  Clubu była ty lko  przypadkow ą, spow odow aną 
widocznie mniej p racow itym  tren ing iem  lub też złem zes ta­
wieniem osady. Z resz tą  zw ycięstwo tegoroczne  nad swym 
na jg ro źn ie jszy m  ryw alem  — Jesus Colegde — potwierdziło  
na nowo, iż L eander-C lub  liczy się do najlepszych reprezen­
tan tów  Im perjum  Brytyjskiego.

Paryż.
Mistrzostwo Francji:

Czwórki ze sternikiem — E. O. Boulogne.
Skiffy — E. D elton  — S. N. de la M arne.
Czwórki bez sternika. „ „ „
Dwójki ze sternikiem — S. N. Boulogne.
Double-sculls — S. N. de la M arne

(Delton —  Stock —  wioślarze)
Ósemki — R ow ing  Cl. de Paris .
Zaw ody rozegrano  na  torze olimpijskim.
Sprawozdanie z regat Bydgoskich podam y w, następnym  

numerze,

ŻEGLARSTWO.
Borys" rep rezen tacy jna  łódź spor tow a W ojsk .  Kl. W io ­

ślarskiego w yjechała  z W a rs z a w y  — W is łą  przez G dańsk  do 
Gdyni pod s terem  L. Szwykowskiego.

LIST z PARYŻA.
Paryż ,  dnia 24. lipca 1924 r.

D ookoła  kuli ziemskiej. — Znów  U rugw aj.  — 18-ty T o u r  de 
Franęe . — F. A. I. i igrzyska 1928. r....

P o ruczn icy  armji am erykańskiej Lowell Smith, Leigh Wade 
i Erick Nelson k tó rzy  wylecieli dnia 17-go m arca  r. b. z Los 
A ngelos przybyli dnia 14-go lipca do P a ry ża  przeleciawszy 
30000 kim.

L o tn icy  am erykańscy  wylądowali w porcie lotniczym 
Bourget,  zrobiwszy przed tem  kilka okrążeń  dookoła łuku 
tryum falnego , tym sam ym  salu tu jąc przed grobow cem  żołnierza 
n ieznanego, resztki k tó rego  są pochow ani pod w skazanym  
lukiem.

D nia  17Tgo odlecieli lo tn icy  do L ondynu ,  skąd dnia 18-go 
polecą do portu  H ull gdzie zmienią koła na pływaki przed 
lotem przez A tlan tyk .

Jak  się okazuje, R ząd U ru gw aju  w yasygnow ał zwycięskiej 
d rużynie  piłkarskiej 20000 pezetów pod w arunkiem  n a ty c h ­
miastowego pow ro tu  d rużyny  do kra ju  bez narażen ia  honoru  
ty tu łu  M istrza Świata na ewentualne porażk i w E uropie .  
Zato  fo rm ują  się teraz 2 d ru ży ny  z najlepszych graczy  U r u g ­
waju celem przyjazdu na tournee  do E u ro py .

18-ty Tour de Franęe został ukończony, zwyciężył włoch 
O tta  vio Bottecchia  przebyw szy  całą p rzes trzeń  (5700 kim.)
w 226 g. 18'31", drug im  był F ran tz  (Luksem burg);  już po
przebyciu gó r  P irenejskich  na czoło wybili się B ottecchia
i F ra n tz  i aż do sam ego P a ry ż a  u trzym ali swoje miejsca. 
P ie rw szy  francuz zajął 6-e miejsce: Muller — 228 g. 53'54".

• #•

N a osta tn iem  posiedzeniu F. A. I. (Międzynarodowy Zwią­
zek Atletyczny) z p ro g ram u  igrzysk Olimpijskich w roku  1928 

. 'zostały w ykreślone: Pięciobój, 10000 m tr.  chód, 10000 mtr. 
c ro ss-coun try  oraz  bieg d ru żyn ow y  3000 mtr.

W sk azane  wykreślenia zosta ły  przyję te  12 głosami p rze ­
ciwko 10... J a k  widzimy szanse F in landji będą mniejsze.

Jednocześnie  zm odyfikow ano punktac ję  i zam iast  10, 5, 4, 
3, 2, 1 będą liczyli 6, 5, 4, 3, 2, 1. Wuge.

KRONIKA.
P. Franciszek Ślachciak, ceniony  na gruncie poznańskim 

sportowiec, pionier lekkiej atletyki, członek zarządu Pozn. 
Z. L. A. oraz K. S. W arta ,  wszedł w poniedziałek 28 bm. 
w związek małżeński z panią  W ład y s ła w ą  Zbierską z Poznania .

Młody parze  zasy łam y szczere życzenie — ad multos  
annos.

„Gazeta Sportowa" (Łódź) i „Stadjon" stołeczny zlały 
się tw orząc  jedno pismo o zd row ym  gruncie  pod  nazw ą 
„S tadjon". R ed ak to re m  działu łódzkiego jes t  dotychczasow y 
red ak to r  G azety  Sportowej ,  zas łużony  dr. Ju l jusz  K rausz . 
P ism o  to  hędzie teraz  stale ukazyw ać się w  objętości 32— 36 
stron.

Nowiny Sportowe Stadjonu zaprzes ta ły  wychodzić, jak 
donosi Redakcja ,  ty lko na  czas przejściowy.

Mac Gee — trener  am erykańsk i — na przysz ły  rok  obe j­
muje t ren ing  lekko-atle tów  Austrji.

Stadjon w Colombes i s tad jon  pływacki w T ourelles  po 
skończonej olimpjadzie pozosta ją  pod  nadzorem  francuskiego 
kom ite ty  olimpijskiego. D zierżaw cą Colombes będzie Racing  
Club, dzierżaw cą T oure lles  miasto  Paryż .

Sezon jesienny Warty:
P o  dość ciężkim sezonie w iosennym  o trzym ała  pierwsza 

d ru żyn a  W a r ty  zasłużony odpoczynek. P rze rw a  ta  pozwoli 
graczom odpocząć i-z świeżemi siłami odbyć sezon jesienny. 
A  czekają ich walki ciężkie i ładne. P om inąw szy  m is t rzo ­
stwa, k tóre  przeważnie tylko nerw y  absorbują ,  będą zieloni 
mogli swe siły zmierzyć z Cracovią , Ł. K. Sem i Wisła.. 
Ze zagran icznych  drużyn  zobaczym y I I I .  O bw ód  z B uda­
pesztu, d rużynę bardzo  d obrą  tak  pod względem technicznym  
jak też bojowym, k tó ra  u W a r ty  gościć będzie 15 i 17 sierpnia. 
P oza tem  jes t już zapew niony przyjazd czeskiej d rużyn y  Vik- 
to r ja  Źiżków, k tó ra  przyjedzie w najs ilniejszym sw ym  sk ła ­
dzie. Zarząd W a r ty  p ert rak tu je  jeszcze z innymi znanemi 
drużynam i, tak że spor tow cy  poznańscy  będą także przez 
jesień świadkami dobrych  i pełnych  emocji spotkań p i łk a r­
skich. H .  L.

KOMUNIKATY TOWARZYSTW.
T. S. Unja-Poznań. K w arta ln e  zebranie odbędzie się

w  sobotę  dnia 2 sierpnia br. w lokalu p. Ja rock iego 1 p rzy  ul. 
M asztalarskiej 8a. P o czą te k  punktualn ie  o godzinie 8-ej wie­
czorem. O becność w szystk ich  cz łonków  obowiązkowa.

K. S. „Pogoń" Poznań.
Zebranie miesięczne odbędzie się w czwartek , dnia 

31 lipca r. b. o godz. 8-mej wieczorem w lokalu „P aw ilon "  
przy  ul. P odgórne j .

O becność w szystkich cz łonków  obowiązkowa. Zarząd.
Z okazji S rebrnego  Jubileuszu Tow. Gimn. „Sokół". 

P oznań-W ilda  odbędzie się m. i. mecz foo tbalow y między 
Wartą Ib -  Sokól-Wilda 

na boisku Sokoła  przy D rodze Dembińskiej o godzinie 3-ej 
popołudniu.

Zebranie K. S. Amator (Poznań) odbędzie się 2 sierpnia 
o godz. 7-mej w  lokalu „ P o lo n ja "  przy  ul. Łazarskiej,  na 
k tóre  w szystkich cz łonków  oraz  gości uprasza  Zarząd.

K. S. Sparta —  Poznań. Miesięczne zebranie odbędzie 
się w y ją tk ow o  tydzień prędzej, tj. w sobotę  dnia 2 sierpnia  
o godz. 8 wiecz. w . lo k .  klub. — ul. G runw aldzka  31. N a  p o ­
rządku  obrad  sp raw a zabawy latowej. Zarząd.

OD REDAKCJI.
Norbert Reich-T. D ziękujem y; narazie  nie skorzystam y. 
G-ś-Skalmierzyce: W y sła l iśm y  list.
K. S. Fervor-Kościan: R egulam in do n-ru  23 nadszedł 

za późno.



D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

POLSKI ZWIĄZEK LAWN-TENISOWY.
K om unikat nr, 51

(z dnia 28. 7. 1924).

1. Zmiana adresu: K lub  spo r tow y  „K ro k u s"  w Z akopa­
nem Sekcja  T en n iso w a  — W illa  „B o ru ta "  ul. Chałubińskiego 
F.' Łabuńśki.

A nulu je  się Kom. nr. 45 poz. 4 p. 12).
2. P rzy zna je  się K. S. „K ro k u s"  p raw o  rozegran ia  mi­

s trzos tw a  Z akopanego z zastrzeżen iem  zatw ierdzen ia  przez 
walne zgrom adzenie  P Z L T .

3. P o  myśli § 9 i 20 a s ta tu tu  P Z L T .  za tw ierdza  się 
n as tępu jący  term in  dla tu rnieju  ogólnego urządzonego  przez 
K. S. „ICrokus": 13— 1 7 .sierpnia  rb.

4. P rzy jm u je  się w arun ko w o  na  członka P Z L T  A ka d e ­
micki Związek S p o r tow y  w  Wilnie, Sekcja  Tenn isow a, ul. 
W ie lka  24. S. Mokrzecki.

A. Z. S. S. T . W ilno  przedłożył dotychczas polecenie 
4 członków. B rak  jeszcze polecenia 1 członka i formalnego 
zatw ierdzenia  p rzyjęcia  przez Zarząd. N a uzupełnienie fo r ­
malności w yznacza się czasokres do 30 sierpnia rb. pod ry ­
gorem  anulow ania  przyjęcia .

5. W y ja śn ia  się, że Żydowskie T ow . S portow e „Ju ­
t rzenka"  K ra k ó w  nie jest członkiem P Z L T ,  a lbowiem w a­
runkow e przyjęcie „Ju trzenk i"  na tegorocznem  w alnem  ze­
braniu  zamiłowało się przez to, że „Ju trzenka"  ńie p rzed s ta ­
wiła polecenia 6 członków w . w yznaczonym  6 tygodn iow ym  
czasokresie.

POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
PIŁKI NOŻNEJ.

K om unikat 23.
1. Znosi się dyskwalifikację z dnia 12 lipca br. r. K . S. 

Polonjo-Poznań, z dniem  26 lipca br. W rzesińskiego Klubu
Sportowego. (E sk aw era -W rze śn ia ) .

2. P on iew aż  n iek tóre  kluby, nie dos to so w u ją  się do 
rozporządzenia ,  danego  w komunikacie  P . Z. O. P. N. Nr. 18. 
(Spor t  I lustr .  Nr. 16, str.  16) tyczącego opłacenie miesięczne 
1%  brutto na rzecz Z. Z. przypom ina  się ty m że  o w y ko ny ­
wanie tegoż, w przeciw nym  bow iem  razie, Zarząd  będzie zm u ­
szony, w  myśl p rzew idzianych praw , na łożyć na  dane k luby 
kary.

3. P rzy po m in a  się w szystk im  K lubom  rozporządzenie  
Z arządu  (Kom. Nr. 16. S p o r t  I lustr .  Nr. 14, str. 12, tyczącego 
opłacenia do Związku 20% brutto od zbioru z zawodów o mi­
strzostwo kl. B.) celem przes trzegania  tegoż, gdyż  inaczej 
spow oduje  n iepotrzebne nas tęps tw a  na dane kluby.

4. W ob ec  zbliżającego się term inu , płacenie resztęskładki 
za rok 1924 do kasy P. Z. P. N., uprasza  się wszelkie kluby 
należące do Pozn. Z. O. P. N. wpłacenie I I  ra ty  za I I  pó ł­
rocze w nieprzekraczalnym  terminie t. j. do  dnia 18 sierpnia 
b. r. S kładka wynosi od klubów  kl. A 30,— zł., kl. B 10 zł., 
kl. C 3,— zł- O  ile są wypadki, że K lu by  kl. B. płacili w  I. 
pó łroczu zł. 15.:— to po trzebują  zapłacić za I I  półrocze ty lko 
dyferencję  t. j. zł. 5.—.

W . K osm ow ski,  skarbnik. D onat,  prezes.

Wydział gier i dyscypliny P. Z, O. P. N.
Adres sekr,: J, Kościelski Poznań, Strzelecka 5, II, 

Kom unikat 26.
(Z dnia 23. 7. 24.)

1. Weryfikuje się zawody: o mistr. KI. B. p odokręg  ITT. 
W a r ta  II .  — P og oń  II .  dnia 19. 7. 24. stos. b ram  4 :1  i 2 pkt.  
dla K. S. W a r ta .

o mistrz. Kl. C. p odokręg  X. K. S. Concordia  Mur. Goślina
— K. S. C zarnków  stos. b ram  3 :0  i 2 pkt.  dla K. S. Czarnków.

2. Udziela się nagany  graczow i Niedzielskiemu (Posnania) 
za zwracanie  uw ag sędziemu fZ aw ody  T  I-C. S. — P osnan ia  
d. 20. 7. 24).

3. O drzuca  się p ro te s t  K. S. Ostrovia - Ostrów z d. 7. 7. 24. 
z tem, że kw estjonow ani gracze są zgłoszeni w P. Z. P  N.

4. Przypomina się Towarzystwom obowiązek podawania, 
w spisach graczy doręczanych sędziom, imion tychże. N ie­
stosowanie się do pow yższego będzie bezwzględnie karane.

5. W zywa się wszystkie Towarzystwa do nadesłan ia  
adresów  sekre tarzy  T o w a rz y s tw  do W ydz. Gier i Dysc. T e r ­
min nadesłania  14 dni od daty  ogłoszenia.

6 . Wyznacza się rozgrywki o mistrz, Kl, B. pomiędzy 
mistrzami podokręgów jak następuje:

Serja I.

17, 8. 24, podokręg  II .  — p odokręg  I.
24, 8. 24, podokręg  ]. — p odokręg  I I I .
31. 8. 24, podokręg  I I I .  — p odokręg  II .

Serja II.

7. 9. 24. podokręg  II .  — po dokręg  I I I .
14. 9, 24, po dokręg  I I I  — po dokręg  I.
21. 9. 24. p odokręg  I. — podokręg  II.
7. Wyznacza się rozgrywki o mistrz. Ki. C. pomiędzy 

mistrzami podokręgów jak następuje:

Grupa I. Serja I.

10. 8. 24. podokręg  V I I I .  — podokręg  IX., po dokręg  VI-
— podokręg  V.

17. 8. 24. podokręg  IX. — p odokręg  VI., p odokręg  V.
— podokręg  V I I I .

24. 8. 44. podokręg  V I. — podokręg  V I I I . ,  p odokręg  IX.
— podokręg  V.

Serja II.

31. 8. 24. podokręg  V. — p odokręg  IX.,  podokręg  VI I I .
— podokręg  VI.

7. 9. 24. podokręg  V I I I .  — podokręg  V., po dokręg  VI.
— podokręg  IX .

14. 9. 24. podokręg  V. — podokręg  VI., po dokręg  IX .
— p odokręg  V I I I .

Grupa II. Serja I.

10. 8. 24. podokręg  I I I .  — podokręg  X., podokęg IV.
— podokręp  I., p odokręg  II .  — po dokręg  V II .

17. 8. 24. podokręg  I. — podokręg  II I . ,  podokręg  V II .
— podokręg  IV., podokręg  X. — podokręg  II .

24. 8. 24. podokręg  IV. — podokręg  II I . ,  po dokręg  X.
— pod ok ręg  V II . ,  podokręg  II .  — p o dokręg  I.

31. 8. 24 . podokręg I I I .  — podokręg  V II . ,  p odokręg  II .
— podokręg  IV., p odokręg  I. — po dokręg  X.

7 . 9. 24. podokręg  I I .  — po dokręg  II I . ,  pod ok ręg  V II .
— podokręg  I., p odokręg  X. — podokręg  IV.

Serja II.

14. 9. 24 . p odokręg  IV. — po dokręg  X., podokręg  1 .
— podokręg  V II . ,  po do k ręg  I I I .  — podokręz  I I .

21. 9. 24. po dokręg  X. — p odokręg  I., p o dokręg  IV.
— podokręg  II .,  podokręg  V II ,  — p odokręg  I I I ,

28. 9. 24 . podokręg  I. — pod ok ręg  II .,  p odokręg  V II .
— po dokręg  X., podokręg  I I I .  — p odokręg  IV.

5 . 10. 24. podokręg  l i .  —  podokręg  X., p odokręg  IV.
— podokręg  V II . ,  po dokręg  I I I .  — podo kręg  I.

12. 10. 24. podokręg  V I I .  — podokręg  II . ,  podokręg  I.
— podokręg  IV., p odokręg  X'. — podokręg  I I I .

8. Mistrzów podokręgów poda się w następnym komu­
nikacie.

(—) M. A d a m s k i ,  (—) Z. K o ś c i e l s k i ,
przewodniczący. sekretarz.



27. VIL Posnania — Pogoń 4:1.

Tyszler strzela honorową bram kę dla Pogoni. Niedzielski podaje piłkę ponad głową Nowickiego do Heina,

Tyszler przebił się przez obronę Posnanii k iedy  Nowakowski go dopadł i przeszkodził w oddaniu strzału.

Kmieć, grający tym razem w napadzie, dał napastnikom Posnanii lekcję, jak należy strzelać na bramkę. Foto gra f je  P a w l ik a .



Otwarcie Olimpiady.

S k ład an ie  przysięgi o l impijskie j .

Z w y c ię ż y li na o lim p iad zie  parysk iej:

H ubbard (LJ. S. A) w skoku w dal.

R ito la  (Finlandja) L id d e l (A nglja) (pastor anglikański) S ch olz  (U . S . A .)
w biegu na 10000 m. w biegu na 400 m. (rekordz. świat.) w biegu na 200 m.

M yrrha (Finlandja)
w rzucie oszczepem.

N urm i (F inlandja) w biegach 
na 1500 mM 5C00 m. i w ,,Cross Country11.

F rigerio  (W łochy)
w chodzie na 10 000 m.

T oote ll (U . S A .) w rzucie miotem. I. B arn es, II. G raham  (U S A .)
cbaj w skoku o tycżce 3.95 m.

W ydaw ca St. R aczkiew icz, Poznań. R ed ak to r n acz .: E dm und Szyc, Poznań. — K lisze i druk w ykonano w D rukarn i św. W ojciecha w Poznaniu.


